
Oskarżenie Stila 
zamachem
na prawa dziennikarza

PARYŻ (PAP)
Obrońca Andre Stila adwo. 

kat Nordmann, który obecny 
był w czasie przesłuchania 
Stila przez sędziego Jacqui- 
not, złożył oświadczenie 
przedstawicielom prasy.

Cóż można wam jeszcze po­
wiedzieć? — oświadczył Nord 
mann. — izba oskarżeń u- 
trzymała przeciwko Stilowi 
jeden tylko zarzut — jego 
działalność dziennikarską. 
Wiecie, o jakie artykuły cho­
dzi. W jednym z nich z 4 
marca Stil żąda utworzenia 
„prawdziwie francuskiego 
rządu, który prowadziłby po­
litykę pokojową”. Czyż ko. 
wieczne jest przesłuchiwanie 
Stila, aby wiedzieć, jakie jest 
stanowisko Francuskiej Par­
tii Komunistycznej? I co to 
ma wspólnego z zamachem 
na wewnętrzne bezpieczeń­
stwo państwa? Czy życzyć 
sobie upadku rządu znaczy 
brać udział w spisku? Andre 
Stil mówi zazwyczaj: Jeżeli 
nie uważa się rządu Pinay 
za rząd z woli boskiej, to czy 
pragnienie obalenia tego rzą­
du może być występkiem? 
Stilowi zarzuca się także ar. 
tykuł w sprawie zamordowa­
nia Gadois. To już' jest szczyt 
wszystkiego. Kapral Zerafoss, 
winny śmierci Gadois, jest na 
wolności, a dziennikarz, któ­
ry występuje przeciwko mor­
derstwu, jest w więzieniu. 
Wszystko to jest zamachem 
na prawa dziennikarza.Stila.

I

W Wiedniu ukazała się 
„Czarna księga" 
o wojnie bakteriologicznej 

i WIEDEŃ (PAP)
Staraniem austriackiej ra­

dy obrońców pokoju ukazała 
się w masowym wydaniu 
„Czarna księga o wojnie bak 
teriologicznej". Zawiera ona 
wiele faktów, dokumentów, 
zeznań świadków i fotografii, 
dowodzących niezbicie, że A- 
merykanie przygotowywali się 
w okresie wielu lat do wTojny 
bakteriologicznej i wydali na 
ten cel olbrzymie sumy pie­
niężne. Dokumenty wykazu­
ją dalej, że amerykańskie 
siły zbrojne stosują w Korei 
i w Chinach północno- 
wschodnich broń bakteriolo­
giczną nie tylko na froncie, 
lecz również na zapleczu, 
przeciwko ludności cywilnej.

Księga wzywa ludność Au­
strii, by stanowczo domaga­
ła się wzraz z miłującymi 
pokój narodami całego świa­
ta jak najszybszego zakoń­
czenia wojny w Korei, zaka­
zu broni bakteriologicznej 
oraz surowej kary dla win­
nych stosowania bakteriolo- 
gicznych środków masowej 
zagłady ludzi.

Wszyscy zaciągamy „Warty zlotowe" 
Młody górnik wzywa całą młodzież

WARSZAWA (PAP)
Jan Trzebiatowski z kopal- 

. ni „Eminencja" skierował do 
młodzieży apel:

„Zaledwie kilkanaście dni 
dzieli nas od naszego wiel­
kiego święta — Zlotu Mło­
dych Przodowników. Z na­
szej kopalni pojedzie na zlot 
42 delegatów, których wybra­
liśmy na naszych zebraniach.

Ale w dniach Zlotu pozo-

Tatt toczy walkę 
z Eisenhowerem 
o fotel prezydenta iiSA

CHICAGO (PAP)
Rozpoczęła się tu konwen­

cja republikańskiej partii w 
celu wysunięcia kandydatów 
na prezydenta i wiceprezy­
denta USA z ramienia repu­
blikanów, oraz w celu za­
twierdzenia programu wy­
borczego. W konwencji u- 
czestniczy 1 206 delegatów 
Kandydat na prezydenta ma 
być wybrany bezwzględne, 
większością głosóv. Na kon­
wencji w Chicago toczy się 
walka między Taftem a Ei­
senhowerem o kandydaturę 
na prezydenta USA.

Obrady odbywają się w 
atmosferze hałaśliwej rekla­
my i przekupstwa.
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WARSZAWA (PAP)
Utrzymująca się słoneczna pogoda sprzyja szybkiemu 

dojrzewaniu zbóż. Toteż obok zbiorów rzepaku ozime­
go i jęczmienia ozimego, w niektórych rejonach kraju 
rolnicy przystąpili już do zbiorów żyta. Koszenie żyta 
rozpoczęto na razie na ziemiach lekkich piaszczystych, 
tam gdzie zboże szybciej dojrzało.
Pierwsze przystąpiły do ko­

szenia żyta gospodarstwa 
PGR w Mikulicach pow. 
Przeworsk, w woj. rzeszow­
skim oraz szereg PGR-ów w 
powiatach Nisko i Lubaczów. 
Do zbioru żyta przystąpiła 
również załoga największego 
zespołu w woj. rzeszowskim 
— w Horyńcu - Zdroju, któ­
rego zboża rozciągają się na 
obszarze ok. 2 500 ha. O roz­
poczęciu zbiorów żyta dono­
szą również z PGR.ów okrę­
gu Przemyśl.

Do żniw żyta przystępują 
także gospodarstwa indywi­
dualne i spółdzielnie produk­
cyjne. Chłopi gminy Cmolas 
w pow. kolbuszowskim w 
ciągu jednego dnia wykosili 
10 proc, powierzchni uprawy 
żyta. W gromadzie Dębina 
w pow. Łańcut, chłopi przy­
stępując do żniw żyta, posta-

Chłopi polscy 
udali się z ZSRR 
w drogę powrotna do kraju

Z Moskwy udała się w dro 
gę powrotną do kraju prze­
szło 100-osobowa delegacja 
chłopów polskich z wicemin. 
rolnictwa Czesławem Doma- 
gałą na czele.

Podczas pobytu w ZSRR 
chłopi polscy zwiedzili koł­
chozy, sowchozy, ośrodki ma­
szynowo-traktorowe oraz rol­
nicze instytuty naukowo-ba­
dawcze w kraju krasnodar- 
skim.

stanie nas w kopalni ponad 
180 młodych górników. My, 
którzy pozostaniemy, nie pó- 
zwolimy, żeby choć trochę u- 
cierpiało wydobycie z powodu 
nieobecności tych, którzy po- 
jadą na Zlot. Zastąpimy ich 
w pracy!

I dlatego, choć nie należę 
do ZMP, ja. Jan Trzebiatow­
ski, górnik z kopalni „Emi- 
necja”, wykonujący przecięt­
nie 124 proc, normy, zobo­
wiązuję się, mimo trudnych 
warunków geologicznych, wy­
konywać w dniach Zlotu 
'wspólnie ze swoim przodo­
wym Józefem Stułą i całą 
brygadą 150 proc, normy.

Wzywam wszystkich mło. 
dych górników, hutników, 
metalowców i włókniarzy, 
wszystkich młodych robotni­
ków, którzy nie jadą na Zlot, 
aby zaciągnęli w dniach Zlo­
tu „Warty zlotowe”, to zna­
czy, aby pracowali również 
za tych kolegów, którzy będą 
na Zlocie w Warszawie.

Ani jednej tony węgla i 
stali mniej w dniach Zlotu! 
Wszyscy zaciągamy „Warty 
zlotowe”!”

W odpowiedzi na ten apel 
młodzież z kopalni „Katowi­
ce” postanowiła w dniach 
Zlotu znacznie podwyższyć 
wydajność pracy, aby wydo­
bycie węgla nie spadło z po. 
wodu nieobecności delegatów 
na Zlot. 

nowili zakończyć je w ciągu 
trzech dni, a w ciągu następ­
nych 9 dni omłócić zebrane 
zboże i manifestacyjnie do­
starczyć do punktu skupu 
przypadające na nich ilości.

O rozpoczęciu żniw żyta 
donoszą również z woj. lubel­
skiego. W gromadach po­
wiatów Kraśnik i Krasny­
staw kosi się żyto w licznych 
gospodarstwach. W groma­
dach Latyczów i Niemiennice 
w gminie Krasnystaw chłopi, 
realizując zobowiązania pod-

Studen&i Krakowa

wyjadą na żniwa
KRAKÓW (PAP)
Do prac żniwnych w PGR- 

acli i spółdzielniach produk­
cyjnych wyjedzie ponad 2 
tys. studentów z 6 wyższych 
uczelni Krakowa i Uniwersy­
teckiego Studium Przygoto­
wawczego.

Szczególnie duży napływ 
młodzieży do brygad żniwno- 
omłotowych nastąpił po uka­
zaniu się odezwy wydanej do 
studentów przez rektora U.J. 
— T. Marchlewskiego. W cią­
gu 2 dni zgłosiło się wtedy 
do prac żniwnych ponad 350 
studentów.

Do prac żniwno-omłoto- 
wych zgłosili się również pro­
fesorowie i asystenci, a wśród 
nich: dziekan Wydziału Pra 
wa — dr Patkaniowski, pro­
rektor Akademii Sztuk Pla­
stycznych — prof. świderski 
oraz dziekan — Sawulak z 
tej samej uczelni.

W Bukareszcie 
obradować bodzie 
Komitet Wykonawczy 
ŚDFK

BUKARESZT (PAP)
Opublikowano tu wiado­

mość że w dniach od 18 do 
20 bm. odbędzie się w Bu­
kareszcie XIII sesja Komite­
tu Wykonawczego światowej 
Demokratycznej Federacji 
Kobiet.

Młodzież chińska
wstępuje w szeregi
partii komunistycznej

PEKIN (PAP)
Przodująca młodzież chiń­

ska wstępuje w szeregi par­
tii komunistycznej. Dziennik 
„Zenminzibao" podaje, że w 
Chinach północnych przyjęto 
do partii komunistycznej 100 
tysięcy młodzieży — członków 
Demokratycznego Związku 
Młodzieży. Do marca br. w Chi­
nach północno - wschodnich 
wstąpiło do partii komunistycz­
nej 20 tysięcy młodzieży robot­
niczej. 

jęte dla uczczenia święta 22 
Lipca natychmiast po wyko­
szeniu dostatecznego obszaru 
przystępują do podorywek i 
siewu poplonów, pomiędzy 
rzędami zestawionego zboża.

*
Słoneczna pogoda sprzyja 

dojrzewaniu rzepaku ozimego 
i jęczmienia ozimego, których 
sprzęt rozpoczyna się w co­
raz nowych województwach.

W woj. olsztyńskim, w 
sprzęcie rzepaku przodują 
PGR-y i spółdzielnie produk­
cyjne.

W szeregu spółdzielni pro­
dukcyjnych, położonych w 
południowych powiatach woj. 
olsztyńskiego, sprzęt rzepaku 
dobiega końca. Przodują 
spółdzielnie produkcyjne po­
wiatu Działdowo.

Aby nie dopuścić do strat 
nasion rzepaku dokonuje się 
natychmiast omłotów.

Również w województwie 
rzeszowskim rozpoczęto zbio­
ry rzepaku ozimego i jęcz­
mienia ozimego.

W PGR Mikulice w powie­
cie przeworskim po wykosze­
niu rzepaku ozimego i jęcz- 

■ mieniu ozimego, przystąpiono 
już do zbioru żyta, którego 

. plony zapowiadają się lepiej 
niż w roku ubiegłym.

Szykanowani emigranci polscy z Francji 
powrócili do Ojczyzny

WARSZAWA (PAP)
Dnia 8 bm. przybyli do 

Warszawy emigranci polscy 
z Francji, którzy pudli ofiarą 
brutalnych represji wymie­
rzonych przez reakcyjny 
rząd francuski przeciwko wy- 
chodztwu polskiemu.

Wśród przybyłych robotni­
ków i ich rodzin znajdują 
się: Józef Heresztyn — gór­
nik, odznaczony we Francji 
krzyżem pracy i orderem za 
udział we francuskim ruchu 
oporu, 100-procentowy inwa­
lida, Józef Król — górnik, 
Aniela Sobczak — przedszko­
lanka, żona robotnika, za­
służona działaczka ruchu o- 
poru we Francji, Franciszek 
Mizera — górnik — inwalida 
pracy, jego żona Zofia i 11- 
letnia córka Teresa, oraz Frań 
Ciszek Tomaszewski — gór­
nik, poważnie chory na py­
licę i jego żona Jadwiga.

Brutalnie wysiedlonych 
Polaków witali na lotnisku 
na Okęciu m. in.: przedsta­
wiciele Centralnej Rady 
Związków Zawodowych z se­
kretarzem CRZZ — S. Ko­
walczykiem na czele oraz 
przedstawiciele Polskiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju z 
członkiem światowej Rady 
Pokoju — Wasilkowską.

Przybyłych powitał w ser­
decznych słowach, w imieniu 
ludu Warszawy — przewód, 
niczący Warszawskiej Rady 
Związków Zawodowych — 
Ogrcdowczyk.

W imieniu wysiedlonych z 
Francji Polaków przemawiał 

Brutalne represje 
wobec komunistów 
w Algerze

PARYŻ (PAP).
Sąd karny w Algerze ska­

zał sekretarza partii komu­
nistycznej Larbi Bouhali na 
6 miesięcy więzienia i 600 
tys. franków grzywny za wy­
głoszenie 2 przemówień, w 
których podkreślił on dążę- 
nie ludu algerskiego do nie­
zawisłości i niepodległości. 

____ d_ __ _ Za przemówienia te Larbi 
górnik Józef Heresztyn. Prze Bouhali został oskarżony o
kazał on serdeczne pozdro­
wienia od Polaków z Francji 
dla narodu polskiego i jego 
przywódcy Prezydenta Bole­
sława Bieruta.

„Zostaliśmy wydaleni — o- 
świadeżył on — za to, że wal­
czyliśmy o pokój zbierając pod­
pisy pod apelem sztokholmskim 
i apelem o zawarcie paktu po­
koju między pięciu wielkimi 
mocarstwami. Bezprawnie de­
portowano nas za to na Korsy-

Chłopi osiedlają się 
na Ziemiach Zachodnich 

Nowoprzyiezdni otrzymuia wzorowe gospodarstwa
ŁÓDŹ (PAP). I dzają, że dzięki osiedleniu
Akcja werbunkowa rolni- j-się na Ziemiach Zachodnich 

ków, pragnących osiedlić się znacznie polepszyli egzysten. 
w województwach zachód- j cję własną i swojej rodziny, 
nich, znajduje duże zrożu- '-------♦----------
mienie wśród chłopów woj. ™ T
łódzkiego. Od końca kwietnia 4 ICtrO 1 \ CD.H1 

! przybył do Moskwy
MOSKWA (PAP)
W dniu 8 lipca przybył do 

i Moskwy Piętro Nenni. wice- 
i przewodniczący śv/iatowrej 
iRady Pokoju, deputowany do 
j parlamentu włoskiego, sekre- 
! iarz generalny Włoskiej Par- 
' iii Socjalistycznej.
! Wybitnego działacza spo- 
iłecznćgo, laureata międzyna- 
I rodowej nagrody stalinow- 
I skiej „Za utrwalanie pokoju 
■ między narodami”, powitał 
na lotnisku — m. in. prze­
wodniczący komitetu do 
spraw międzynarodowych 
nagród stalinowskich.

Znany reżyser filmowy Ge- 
rasimow powitał Piętro Nen­
ni w imieniu radzieckiego 

'komitetu obrony pokoju. Na- 
iród radziecki — powiedział 
I Gerasimow — z głębokim za- 
jdowoleniem przyjął wiadc- 
‘mość o przyznaniu Piętro 
Nenni wysokiego odznaczenia 
— międzynarodowej nagrody 
stalinowskiej „Za utrwalanie 

i pokoju między narodami ’.

do 21 czerwca br. na teren | 
województw zachodnich wy- i 
jechało z woj. łódzkiego 580 
rodzin chłopskich.

Osiedlili się oni przede 
wszystkim w woj. szczecin- J 
skim, koszalińskim i zielono- ■ 
górskim. Ponad 57 proc, ro- ■ 
dżin chłopskich, wyjeżdżają- i 
cych do województw zachód- j 
nich objęło tam indywidual- i 
ne gospodarstwa rolne. Po- i 
zostałe rodziny osiedliły się - 
w Państwowych Gospodar- i 
stwach Rolnych i spółdziel- | 
niach produkcyjnych.

Z terenu pow. łaskiego wy- 
jechało do województw za­
chodnich 138 rodzin, podczas 
gdy plan przewidywał prze­
siedlenie tylko 96 rodzin. Z 
pow. sieradzkiego osiedliło 
się w woj. zachodnich 108 ro­
dzin chłopskich.

Chłopi, którzy osiedlili się i 
na Ziemiach Zachodnich, pi- i 
szą do swoich rodzin, znaj o- I 
mych i prezydiów rad naro­
dowych w woj. łódzkim o wa­
runkach życia na nowym 
miejscu zamieszkania. W ko­
respondencjach tych stwier- I

OSA usiłują otumanić świat
Malik zdemaskował obłudę Amerykanów

Na posiedzeniu rannym 
Rady Bezpieczeństwa w dniu 
8 lipca toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusja nad amery­
kańskim prowokacyjnym pro 
jektem rezolucji. Projekt ten, 
jak wiadomo, proponuje „o- 
mówienie sprawy tworzenia 
i rozpowszechniania kłamli­
wych oskarżeń" przeciwko 
Stanom Zjednoczonym. Przed 
stawiciel USA, Gross, uzasad 
niając amerykański projekt 
rezolucji, brutalnie zaatako­
wał Związek Radziecki.

Przedstawiciel ZSRR Ma­
lik powtórzył ponownie, że 
omawianie w nieobecności 
przedstawicieli Chińskiej Re

kę, gdzie byliśmy straszliwie 
traktowani, bici i zmuszani do 
ciężkiej pracy. Francuscy gesta­
powcy nie oszczędzali nawet a- 
resztowanej wraz z nami 11-let- 
niej Tereski Mizera. W taki 
sposób potraktował nas rząd 
francuski po 25-latach ciężkiej 
pracy w kopalniach i fabrykach. 
Z Korsyki odesłani na powrót 
do Marsylii byliśmy strzeżeni 
przez 60 strażników gwardii re­
publikańskiej i wielu tajnych 
agentów policji. Dopiero dzięki 
interwencji rządu ludowego i 
ambasady polskiej w Paryżu po­
zwolono nam powrócić do kraju. 
Jesteśmy razem z wami, dzięki 
wam, dzięki troskliwej opiece i 
staraniom naszego rządu".

Przybyłym rodakom licznie 
zebrana młodzież Warszawy 
wręczyła bukiety biało-czer­
wonych i czerwonych kwia­
tów. Wszyscy podchwytują 
słowa bojowej pieśni rewolu­
cyjnej walczącego proletaria­
tu — „Międzynarodówki". 

„zamach na zewnętrzne bez­
pieczeństwo państwa".

Piętnując ten niesłychany 
wyrok francuskich władz ko­
lonialnych, „L‘Humanite“ pi- 
sze: „skazanie Larbi Bouhali, 
deportacja Messali Hadz, ści­
ganie licznych patriotów al- 
gerskich i konfiskaty dzien­
ników godzą nie tylko w lud 
Algeru, ale również w lud 
Francji.

publiki Ludowej iKoreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej jakiejkolwiek sprawy 
lub rezolucji związanej z za­
stosowaniem przez wojska a- 
merykańskie broni bakterio­
logicznej w Korei i w Chi­
nach jest nie tylko bezpraw­
ne, lecz również przeszkadza 
ustaleniu prawdy. Malik 
przypomniał, że Rada Bez­
pieczeństwa otrzymała j>d 
rządów tych dwóch krajów 
udokumentowane oskarżenia 
o stosowaniu broni bakterio­
logicznej.

Malik oświadczył, że naro­
dy chiński i koreański słusz­
nie odrzuciły propozycje w 
sprawie przeprowadzenia 
śledztwa przez tzw. między­
narodowy komitet czerwone­
go krzyża, ponieważ komitet 
ten nie jest organizacją mię­
dzynarodową, lecz narzę­
dziem Stanów Zjednoczo­
nych.

W zakończeniu Malik 
stwierdził, że delegacja ra­
dziecka nie może omawia-ć 
obecnej propozycji amery­
kańskiej w Radzie Bezpie­
czeństwa i będzie głosowała 
przeciwko niej.

Na tym posiedzenie ranne 
Rady Bezpieczeństwa zam­
knięto.

.. .. .... ..... .
HEISINEK

--------- -—

Dla piłkarzy polskich, któ­
rzy przybędą do Lahti 10 lip­
ca, zarezerwowano już kwa­
tery w jednej ze szkół. Po­
mieszczenia te są wygodne. 
Polacy mieszkać będą z pił­
karzami Luksemburga, któ. 
rzy 16 lipca spotkają się w 
Lahti z Anglią.

*
9 bm. przybyła do Helsinek 

druga grupa sportowców ra­
dzieckich, licząca kilkadzie­
siąt osób oraz część zawod­
ników węgierskich. Drużyna 
polska przybędzie do Helsi­
nek w czwartek 10 bm. w go­
dzinach porannych.

♦
Węgry reprezentować bę­

dzie na XV igrzyskach olim­
pijskich w Helsinkach 198 
zawodników i zawodniczek w 
15 dyscyplinach sportu.

Lekkoatletyka — 34, pięcio­
bój nowoczesny — 3, wio­
ślarstwo — 15, kajakarstwo 
— 12, szermierka — 20, gim­
nastyka — 17, zapaśnictwo — 
13, pływanie — 15, piłka wo­
dna — 13, boks — 11, pod­
noszenie ciężarów — 2, kolar­
stwo — 6, strzelectwo — 2, 
piłkarstwo — 18.

W obozie przedolimpijskim 
w Tata, gdzie zgrupowana 
była cała ekipa, odbyło się 
uroczyste pożegnanie olimpij­
czyków przed wyjazdem do 
Helsinek.



Nowe gatunki 
papierosów 
ukażą się 
w sprzedaży

WARSZAWA (PAP)
Wytwórnie papierosów, o- 

bok stałego zwiększania pro­
dukcji rozszerzają również 
asortyment wytwarzanych 
wyrobów tytoniowych. W 
najbliższych dniach ukażą 
się w sprzedaży trzy nowe 
gatunki papierosów.

Będą to m. in. aromatyzo­
wane papierosy bezustniko- 
we „Mewa" o przyjemnym 
smaku i zapachu, w estetycz­
nym podwójnym opakowa­
niu po 20 sztuk. Z zewnątrz 
papierosy te zabezpieczone 
będą opakowaniem z celofa- 
nu. Papierosy „MDM", które 
ukażą się w tych dniach, pro 
dukowane z najlepszych mie 
szanek tytoniowych, pakowa­
ne będą w pudełkach po 12 
sztuk.

Poza tym ukażą się na ryn 
ku papierosy bezustnikowe 
„żeglarz", które w ub. mie­
siącu sprzedawane były wy­
łącznie w okręgach nadmor­
skich w czasie trwania „Dni 
Morza".

Z okazji Zlotu Młodych 
Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej, sprze­
dawane dotychczas papiero­
sy.?,Sport" ukażą się w zmie­
nionym okolicznościowym o- 
pakowaniu.

Kierownik placówki PAP 
w Rzymie 
wydalony z Włoch

'1SZAWA PAP)
W dniu 8 bm. przybył do 

Warszawy, wydalony * z 
Włoch, kierownik placówki 
Polskiej Agencji Prasowej w 
Rzymie.

Red. Stryjkowski kierował 
placówką PAP we Włoszech 
od trzech j pół roku. W dniu

przyspieszają
Kolejarze z Piotrkoiua Trybunalskiego 

przystąpili do noujego rodzaju współzawodnictwa
WARSZAWA (PAP),
Dzięki wprowadzeniu nowych metod pracy, opartych na 

przodujących doświadczeniach radzieckich towarzyszy, 
robotnicy różnych dziedzin gospodarki uzyskują w re­
alizacji czynu lipcowego poważne sukcesy produkcyjne.
O pomyślnym przebiegu 

realizacji oraz o podejmowa­
niu nowych zobowiązań mel- 

, dują ostatnio liczne elektrow 
nie.

Dla uczczenia 8 rocznicy 
PKWN około 1300 fabryk i 
zakładów pracy w woj. byd­
goskim podjęło zobowiązania 
zespołowe i indywidualne, 
które przysporzą gospodarce 
narodowej nadplanową pro­
dukcję wartości przeszło 48 
tys. zł.

W czynie lipcowym szereg 
załóg fabrycznych wprowa- 

! dza u siebie przodujące me- 
i tody przemysłu radzieckiego, 
co wpływa na rytmiczność 

. produkcji oraz przyczynia się 
■ do systematycznego wzrostu 
, wydajności pracy.
Nowy rodzaj 
współzawodnictwa

Pracownicy wszystkich 
służb stacji Piotrków Try­
bunalski zobowiązali się 
wprowadzić tzw. współzawod- 
nictwo kompleksowe.

Współzawodnictwo kom­
pleksowe jest nową formą ze­
społowej walkt wszystkich 
poszczególnych Jednostek o 
usprawnienie eksploatacji 
taboru. Współzawodnictwo to 

i jest szeroko stosowane w 
Związku Radzieckim, gdzie 
daje bardzo dobre wyniki.

i W ramach współzawodnictwa 
kompleksowego kolejarze wszy-

stkich służb zabiegać będą ko­
lektywnie o regularność biegu 
pociągów, zwiększenie dobo­
wych przebiegów parowozów, 
bezawaryjne przetaczanie wago­
nów, zmniejszenie spalania wę­
gla na parowozach. M. in. pra­
cownicy służby mechanicznej 
postanowili stosować tzw. jazdę 
bezdymną parowozów, polegają­
cą na oszczędnym spalaniu w 
kotłach parowozów mieszanki 
węgla, drużyny drogowe posta­
rają się wprowadzić na swoim 
odcinku metodę pracy inż. Ry- 
bakowa, gwarantującą zwiększę 
nie wydajności, a drużyny paro­
wozowe przetoczą w ramach no­
wego współzawodnictwa wespół 
z pracownikami służby ruchu 
60 tys. wagonów bez awarii. 
Ogólna wartość zobowiązań ko­
lejarzy st. Piotrków Tryb, sięga 
500 tys. zł.

Kolejarze piotrkowscy wez. 
wali pracowników kolejowych 
Warszawy i Łaz do współpra. 
cy 1 podejmowania podob­
nych zobowią<zań.

wiązań. Do 30 czerwca br. 
oczyścili oni z chwastów 50 
hektarów zbóż jarych oraz 
wszystkie obejścia gospodar­
skie, łąki i pastwiska. Ponad­
to wykonali oni przed ter­
minem zobowiązanie dotyczą 
ce pielęgnacji buraków cu­
krowych, przeprowadzając 
do 1 bm. przerywkę 1 piele­
nie całego obszaru tych ro­
ślin.

Na apel spółdzielców z 
Kodenca, którzy wezwali do 
podejmowania czynu lipco­
wego wszystkie zespołowe go 
spodarstwa w kraju, w woj. 
lubelskim odpowiedziało już 
126 spółdzielni produkcyj - 
nych.

Policia japońska
3 lipca br. został powiadomio naDCzdTCK 
ny przez władze włoskie, iż • ,

opu na uczestników wiecu
| MOSKWA (PAP)

Agencja TASS podaje z To- 
: kio:

W Nagola odbył się wlelo- 
i tysięczny wiec nw pracują­
cych w obronie pokoju. Po 

i wiecu około tysiąca jego u- 
czestników urządziło demon­
strację. Policja otworzyła u- 
gień do demonstrantów. Jest 

! wielu rannych. Aresztowano 
! ogółem 123 osoby. Prokuratu- 
, ra wydała zarządzenie aresz­
towania wszystkich uc*  itni. 
ków demonstracji, oskarża- 

ijąc ich o „bunt”.

ścić terytorium Włoch.
Na zapytanie red. Stryj­

kowskiego o przyczyny takiej 
decyzji władze włoskie nie u- 
dzleliły żadnej odpowiedzi.

Przed wyjazdem z Rzymu, 
organ centralny Włoskiej 
Partii Komunistycznej „Uni­
ta" urządził dla red Stryj­
kowskiego pożegnalne przy­
jęcie, w czasie którego naczel 
ny redaktor tego pisma Pię­
tro Ingrao wyraził w imieniu 
włoskich dziennikarzy komu, 
nlstycznych i postępowych o- 
burzenie z powodu decyzji 
władz włoskich.

Red. Stryjkowski jest au­
torem wydanej ostatnio 
książki pt. „Bieg doFragala".

Załoga „Kon«talu“ 
realizuje zobowiązania

Ponad 1300 tys. zł wynosi 
wartość zobowiązań produk­
cyjnych i oszczędnościo­
wych chorzowskiej wytwórni 
konstrukcji stalowych, a wraz 
z zobowiązaniami brygad 
młodzieżowych, które wzmo­
żoną wydajnością czczą Zlot 
Młodych Przodowników — 
wartość zobowiązań sięga 
1800 tys. zł.

W realizacji zobowiązań 
na czoło wysunęli się mło­
dzieżowcy. Brygada ZMP- 
owska Zbigniewa Rudola, 
zpanego przodownika pracy 
na wydziale budowy wago- 
nów, zobowiązała się, wyko­
nać w okresie do ania 22 
llpca 5 wagonów ponad swo­
je zadanie. W chwili obecnej 
brygada ta. dzięki uspraw­
nieniu organizacji pracy 1 
wzmożonej wydajności, zbli­
ża się do ukończenia realiza­
cji tego zobowiązania.

126 spółdzielni 
w lubelskim 
odpowiedziało na apel

Mieszkańcy gromady Ku- 
lakowlce w pow. hrubieszow­
skim, którzy pierwsi w woj. 
lubelskim przystąpili do czy. 
nu lipcowego, zrealizowali i uż 
znaczną ozęść swoich zobo-

Rozłam
W partii de Gaiłlle'a

PARYŻ (PAP)
Jak donosi dziennik 

rnal du Dimanche", w partii 
gaullistowskiej RPF (tzw. 
Zjednoczenie Narodu Fran­
cuskiego) nastąpił rozłam.

Po ostatnim posiedzeniu 
rady naczelnej, grupa człon­
ków RPF opuściła szeregi 
partii. Na posiedzeniu rady 

j naczelnej uchwalono 478 gło- 
I sami przeciwko 56 złożoną 
przez kierownictwo RPF re­
zolucję, wprowadzającą ści- 

, słą dyscyplinę partyjną.
Po uchwaleniu rezolucji 

! grupa członków RPF, która 
sprzeciwiała się wprowadze­
niu dyscypliny partyjnej, po,^ 
stanowiła opuścić partię 
gaullistowską. Jak stwierdza 
„Journal du Dimanche" z 
partii wystąpiło 30 gaulli- . 

; stowskich deputowanych do I 
Zgromadzenia Narodowego i i 

i około 20 członków Rady Re- i 
! publiki. Partię opuścili m. in. < 
j generał Billotte, wiceprze­
wodniczący Zgromadzenia i 
Narodowego Gaudain oraz 
posłowie Barrachin i Legen- 
dre.

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA (PAP) 
W dniu 9 bm. przybył 

Warszawy nowomianowany 
ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny Włoch pan Glo- 
vanni Battista Guarnascheb 
li, witany na dworcu przez 
dyrektora protokółu dyplo­
matycznego MSZ Edwarda 
Bartola.

„Jou-

do

rpugą i ciężką drogę odbył 
17 naród albański, zanim 

wywalczył sobie zwycięstwo 
nad żerującymi na jego nę­
dzy obszarnikami. Ciężkie i 
zażarte były walki partyzan­
tów albańskich z obcymi na­
jeźdźcami, Niemcami i Wło­
chami, z rodzimymi wroga, 
mi, którzy uparcie bronili u- 
stroju wyzysku. Pomimo jed­
nak wieikich trudności 1 o- 
fiar, lud albański odnosił co-

Delegacja 
związkowców awltt 

przybyła do Polski
WARSZAWA (PAP)
8 bm. przybyła do Warsza­

wy na zaproszenie poszcze­
gólnych zarządów głównych 
związków zawodowych pierw­
sza 21-osobowa grupa związ­
kowców angielskich, w skład 
której , wchodzą członkowie 
związków zawodowych: me­
talowców, stoczniowców, do- 
kerów, robotników budowla­
nych, włókniarzy i nauczy­
cieli.

W porcie lotniczym na O- 
kęciu gości witali przedsta­
wiciele Centralnej Rady 
Związków Zawodowych z se­
kretarzem CRZZ — Zyg­
muntem Kratko na czele o- 
raz przewodniczący i człon, 
kowie prezydiów zarządów 
głównych związków zawodo­
wych.

W czasie swego pobytu w 
Polsce związkowcy angielscy 
zwiedzą Warszawę oraz więk. 
sze zakłady pracy w kraju.

Wybory 
nowego prezydenta Meksyku 
pod znakiem terroru

MEXICO (PAP)
W Meksyku odbyły się 6 

bm. wybory nowego prezy­
denta. Według opublikowa. 
nych w prasie meksykańskiej 
danych, ilość głosów uzyska­
nych przez poszczególnych 
kandydatów przedstawia się 
następująco: Cortinez —
kandydat partii rządowej — 
2 009 379 głosów, gen. Guz- 
man — kandydat partii lu­
dowej — 177 670 głosów,
Lombardo Toledano — kan­
dydat lewicowego skrzj’dła 
partii ludowej — 123 570 gło­
sów, Gonsalez Luna — kan­
dydat partii konserwatywnej 
— 64 027 głosów.

Jak podaje prasa meksy­
kańska, lokale wyborcze by­
ły w dniu wyborów strzeżone 
przez uzbrojone oddziały po­
licji i wojska, nc ulicach 
miast patrolowały auta pan­
cerne. Do głównego biura ko­
misji wyborczej wpłynęło 
wiele skarg, podających fak­
ty pogwałcenia ordynacji wy­
borczej.

raz większe zwycięstwa. 
w okresie największego nasi­
lenia terroru okupacyjneg°*  
Albańska Rada Wyzwoleni*  
Narodowego, kontrolował3- 
większość terytorium kraja­
ło lipca 1943 roku utworzony 
został sztab główny Armii 
Wyzwolenia Narodowego. Siły 
młodej armii wzrastały 35 
każdym dniem a w momen­
cie ostatecznego zwycięstw*  
armii radzieckiej, liczyły 70 
tys. ludzi, co było cyfrą bar­
dzo poważną, jeśli się zważy, 
że Albania ma tylko 1 200 OOO 
ludności.

Armią tą kierowała Albań­
ska Partia Komunistyczna 
pod przewodnictwem Envera 
Hodży. Ta właśnie partia, 
która, po wyzwoleniu Albanii 
przez armię radziecką, obję­
ła władzę, przeobraziła Alba­
nię z zapoznanego „kopciusz­
ka Europy”, kraju najbar­
dziej zacofanego ze wszyst­
kich krajów europejskich — 
w kraj nowoczesnego prze­
mysłu, wzrastającego dobro­
bytu i coraz wyżej podnoszą­
cego się poziomu kultury. 
Zlikwidowano niemal całko­
wicie analfabetyzm. Książka, 
której dawniej większość 
mieszkańców Albanii nie zna­
ła, stała się przedmiotem po­
wszechnego użytku. Chłopi, 
którzy dawniej nie wiedzieli 
nawet jak wygląda kolej — 
wybudowali własnymi ręko­
ma kilka linii kolejowych o 
wielkim znaczeniu dla rozwo­
ju kraju. Rozwijają się wspa­
niałe prace wielkiej centrali 
hydroelektrycznej im. Leni­
na, ogromnego kombinatu 
włókienniczego im. Stalina, 
produkującego 20 milionów 
metrów materiałów rocznie, 
cukrowni im. 8 Listopada, 
która co roku produkuje 10 
tysięcy kwintali cukru. Zwię­
ksza się liczba przodowników 
pracy i racjonalizatorów. E- 
nergla i inicjatywa bohater­
skiego ludu „Górskich orłów” 
wtłoczone dawniej w jarzmo 
feudalnej przemocy, znajdu­
ją obecnie ujście we wspa­
niałych osiągnięciach budow­
nictwa socjalistycznego.

Mała, bohaterska Albania, 
czujnie strzeże swych granic 
przed prowokacyjnymi wy­
padkami faszystów Tito. O- 
fiarna, pełna entuzjazmu 
praca nad pomnażaniem sił 
obronnych swego kraju wal­
czy o to, by nigdy na jej pię­
knym, jasnym niebie nie po­
jawiły się złowrogie cienie 
samolotów, przysłanych przez 
tych, którzy dążąc do rozpę­
tania nowej wojny, pragnęli­
by znowu uczynić z Bałka­
nów prochownię Europy, zbu­
rzyć spokojne, pracowite ży­
cie wyzwolonych bałkańskich 
ludów, wbrew zbrodniczym 
knowaniom amerykańskich 
imperialistów i ich titow- 
skich popleczników. Albania 
nigdy nie pozwoli wydrzeć 
sobie niepodległości i zakłó­
cić pokoju.

Ogień spieszył. Bramę zasnuwał ciężki obłok białawego 
dymu, przetykanego płomieniami. Ciąg powietrza zrobił 
z niej, jakby komin. Anna widziała majaczacy prostokąt 
ulicy, ciemne postacie ludzi, wymachujących rękami. 
Znowu silniejsze tchnienie pożaru, znów o krok do tyłu. 
Była przy koniach.

Potracili głowy chłopaczkowie, co ich pilnowali. Przy­
pierani do muru coraz bliższym ogniem, nie umieli nic 
poradzić na panikę, kotłującą stadem. Konie kwiczały, 
rżały, wyły po swojemu, cisnęły się w kupę, łby wpierały 
między tułowie tych dalszych, wierzgały. — Wyprowa­
dzać! Wyprowadzać! — zakrzyknęła Anna żołnierze pa­
trzyli na nią jakby nie rozumiejąc języka polskiego. — 
Wyprowadzać!

Babiny znikły, tylko toboły, rozsypane. Ubogi dobytek, 
czarno-czerwona chusta, para wysokich czarnych buci­
ków. książką do nabożeństwa. Leży koło bramy, otwarta. 
Nowy podmuch 1 oto szczerniały, zwęgliły się rozczapie­
rzone stronice.

Widzi to Anna. Uciekać! Zrozumiała, że sama wpadła 
w pułapkę Uciekać! — Uciekać! — już krzyczy. Najbliż­
szy z żołnierzy, może dwudziestoletni, zalękniony blondy­
nek. patrzy na nią przerażonymi oczami, wreszcie baką: 
konie — Czemuścle nie wyprowadzili wcześniej, jak się 
zapaliło? Anna z bólem głowy słyszy swój własny głos — 
taki jest ostry — Pan wachmistrz pobiegł po rozkazy, 

czeK&ć...
A teraz już za późno - Jakby dc" - ledzlała. Ogień wy 

skoczył znowu, tym razem sabaczył o parę najbliższych 
smród zwęglonego włosia, kotłowanie się. pyski o żółtych 
długich zębach, kwik ugryzionego.

Jakbv i la smagnął ten bic ognisty. Wyprowadzać! - 
wrzasnęła znowu chwyciła najbliższego za uzdę, targ­
nęła ku sobie, targnaf. wściekły łbem aż się zachwiała, 
mdlejąc ze strachu przed jego pyskiem, przed zębami 
Wparła się obcasami w rozmiękły' asfalt podwórza, znów 
spróbowała. Na nic

Ogień potężniejący 1 tępy, iście zwierzęcy upór tego 
konia. Zapaliła się oficyna, przez otwarte okna widać 
było stadka krótkich, żółtych płomyczków, przebiegają­
cych wesoło jak stado kanarków z pokoju do pokoju, 
skaczących na firanki, rozpleniających się raptownie na 
dywanikach. Jeszcze minuta, a będzie za późno. Wście­
kłość. Parasolka zgubiona przez którąś z babin. Anna 
puszcza konia, dopada do niej. Wraca i rzuca się na naj­
bliższego i rączką, rączką żelazną, z furią, z krzykiem — 
wio, wio — i znowu, rączka leci ostrym końcem po za­
dzie, wypiętym, gładkim, spoconym ze strachu.

Piana na uzdzie, wyje koń. szczerzy nieprzytomne oczy, 
tańczą w nich zwielokrotnione języki ognia, tańczy jakiś 
potwór o wykrzywionych z wściekłości rysach, z ogrom­
nym nochalem Moja twarz — pomyśli Anna, kiedyś 
ogarnięta przed zaśnięciem przypomnieniami. Teraz czuje 
tylko, że bezwładny opór słabnie. — Wyprowadzać! — 
krzyczy na tamtych. WTreszcie doskoczyli do niej, we 
trójkę ciągną tego pierwszego, we trójkę okładają go 
kijami, uzdami, kułakami, we trójkę błagają go, przy- 
podchlebiają się, krzyczą — wio! maleńki! — i walą, za­
ciskając zęby, po żebrach.

Jak głaz z miejsca raz poruszony, pchnięty na po­
chyłość k"ń rusza, głow'ę chyląc skacze w komin bra­
my, ginf vdymie krzyki z ulicy dają znać, że doszedł.

żołnleiz. targają dalsze, idzie łatwiej, drugi wyrywa 
się z tłoku rży, nozdrza rozdyma, a potem łeb chyląc, 
daje nura w bramę — No, jazda, no! — krzyczą chło­
paczkowie. Anna jeszcze się czepia którejś uzdy, ledwo 
zdąży ją puścić, tak gwałtownie koń skoczył za innymi 
Wreszcie jeden został, przyciśnięty do muru, stratowany 
przez stado. Leży przed nimi nogami przebiera, nróbują 
go podnieść, dźwiga się na kolana, pada. — Uciekać! — 
krzyczy Anna: z łoskotem pada z drugiego piętra nad­
palona futryna okienna, rozpryskuje się garściami czer­
wonych węgielków.

— Biegną w bramę, przed amleniem osłania,jac oczy. 
Rży żałośnie ten zostawiony, żar, syczą włosy Prąd po­
wietrza porywa biegnących jak liście, wyskakują na ulicę, 
zaczadziali czyste powietrze łykają, zataczają się.

— Konie! Gdzie konie? — blondynek z rozpaczą roz­
gląda się po ulicy Gąpie pokazują na prawo. Przed gru­
zami rozbitego domu zgromadziło się stado, czeka na nich. 
— Co teraz? — pytają żołnierze Anny Rozgląda się — 
jest podwórze, nie tknięte ni bombą, ni ogniem. — Pędzić 
tam! — Tak jest — odpowiada blondynek. Rozkaz! — 

— powtarza inny. W bramie starsza, nieźle ubrana jej­
mość: — gdzie, gdzie, nie można! Proszę pani, co pani 
robi! Bomby na nas ściągnąć? Za nic.

Przygadała jej Anna, konie poszły posłusznie. Blondy­
nek jeszcze pyta: co dalej? — Czekajcie na swego wach­
mistrza. cóż to ia, ja wasz dowódca?

Przypomina wreszcie: Krucza. Rusza, koło alei wspina 
się na górę. Gdzieś na Pradze łoskoty wybuchów. Nie 
przeraża to jej, idzie pewnym siebie krokiem, dziwią ją 
tylko twarze napotykanych — jakby wiedzieli już o lej 
wyczynie z końmi, tyle w nich podziwu. A oczy jakiejś ko­
biety: Anna wyciąga z torby lusterko. Czarne krechy sa­
dzy na policzkach, osmalone rzęsy, we włosach popiół.

Na Kruczą już wchodzi, wyobraża sobie suchutką postać 
wujaszka, jego cierpkie spojrzenie. Właściwie czego się po 
nim spodziewa? Czy wygramy? Czy wytrzymamy do zimy? 
Czego? Nie ma w niej tej żoliborskiej bezradności, bezsiły 
rozpaczy. Jest tylko złość i zaciętość. O dziwo, żałuje, że 
z końmi już się skończyło. Powie staremu: szukałam po­
cieszenia, ale ten przypadek koński już mnie uspokoił. 
Ale stary się skrzywi: nie ma przypadków, powie, albo coś 
równie mądrego.

Na Kruczej znów jest cicho. Tylko głośnik na rogu mar­
sza gra i pusta ulica dudni od tego beztroskiego rumoru. 
Parę domów zostało Annie, kiedy marsz się urywa i spiker 
uroczystym, żałobnym głosem oznajmia, że generał Kno- 
the poległ właśnie śmiercią żołnierza podczas bombardo­
wania Warszawy.

Anna staje, nie rozumie, czeka może minutę, a potem 
zrywa się z miejsca, biegnie, nie wierząc dopada schodów.

17
Nie od razu doszli do Knot hego, przedtem Slizowski wy­

słuchał kupy przykrych słów, którymi Rąblcz wyładowywał 
ponurą dobę sterczenia w sali hughesów, chwytania pa­
sków papieru, spływających z rozkręconych kółek, przymie­
rzania tych depesz do mapy skrawka Polski od Łodzi po 
Pilicę, gdzie decydowało się teraz wszystko.

Cóż za doba, zaiste! Armia Poznań ponawia propozycję 
ataku sprzed dwóch dni, z niedzieli. Brednie. Odesłano 
lotnika z niczym, biegł z tą swoją kopertą, startował, prze­
mykał się między drapieżcami powietrznymi, wierząc, że 
zbawia świat, nie wiedząc, że wiezie papierek z H!r>łym, pu­
stym słowem „:iie”.

(Dalszy ciąg nastąpi)
142-



Militarystyczny „układ o- 
golny” podpisany z taką 
pompą w Bonn, otwiera dro­
gę do odrodzenia niemiec­
kiego faszyzmu. Dowodzi tego 
powstanie w zachodnich 
Niemczech jawnie faszy­
stowskiej partii, i, równo­
cześnie z tym, odrodzenie fa­
szyzmu w dziedzinie kultury. 
Wszelkie prądy postępowe w 
zachodnich Niemczech, są 
obecnie silnie hamowane i 
tłumione. Amerykanie przy 
pomocy sługusów z Bonn 
zrobili z kultury bisness. Od­
bywają różne sesje i kongre­
sy, powołują do życia „aka­
demie", urządzają sensacyj­
ne premiery sztuk, aby stwo­
rzyć pozory życia kultural­
nego, którego w rzeczywisto­
ści nie ma. Tak samo w ży­
ciu gospodarczym witryny 
zachodnio-niemieckich skle­
pów mają dać wrażenie do- 
brobytu i ukryć nędzę lud­
ności w dzielnicach robotni­
czych.

„Mecenasi” amerykańscy 
starają się przekupić w stre­
fach zachodnich każdego 
działacza kultury o wyrobio­
nym nazwisku i poczytności 
jego dzieł. Niedawno w za­
chodnim sektorze Berlina od­
była się „sesja pisarzy nie­
mieckich”. Kto wziął w niej 
udział? Według wyrażenia 
zachodnio-niemieckiego cza-

NOWOŚCI 

WYDAWNICZE
KRUSZYŃSKI S. — Plony Ał­

taju. — Z jęz. rosyjskiego 
tłum. M. Kowalewska, J. No- 
sewicz, E. Zytomirski. Str. 152 
4-4 nlb. zł 7.—
Treścią książki jest życie koł­

chozu radzieckiego, który po 
wojnie rozwija się dzięki inicja­
tywie oddanych swej pracy i oj­
czyźnie ludzi radzieckich.

GAMARRA P. — Domy nad Ga- 
ronną. — Z jęz. francuskiego 
tłum. J. Lisowski. Str. 149 4-3 
nlb. zł 6.60
Akcja powieści rozgrywa siet 

w robotniczej dzielnicy Tuluzy 
bezpośrednio po zakończeniu 
drugiej wojny światowej. Na 
tle obrazów powszedniego ży­
cia prostych, uczciwych ludzi 
rozwija się historia młodego 
Marcela, który na jakiś czas od­
rywa się od swego środowiska 
pod wpływem zepsutego kolegi, 
byłego kolaboracjonisly i „zło­
tego młodzieńca“. Poznając prze­
szłość tego pseudo - przyjaciela 
Marcel odwraca się ze wstrętem 
od niego i jego światopoglądu. 
Wraca do ojca, uczciwego ko­
munisty, i do swej klasy robot­
niczej.
HERCEN A. — Sroka złodziejka. 

(Opowiadania.) Z jęz. rosyj­
skiego tłum. N. Gałczyńska. 
Str. 3454-3 nlb. zł 11.60 
Nowele obyczajowe świetnego 

pisarza rosyjskiego obrazujące 
życie społeczeństwa rosyjskiego 
w XIX wieku.

KUBKA F. — Uśmiech rycerza 
Pałeczka. — Z jęz. czeskiego 
tłum. A. Sieczkowski. Przed­
mowa A. Sieczkowski. Str. 276 
4-2 nlb. zł 11.—
Bardzo żywo napisana powieść 

z końcowego okresu wojen hu- 
syckich w Czechach (koniec XV 
wieku). Bohaterem jest pół- 
legendarna postać rycerza Pa­
łeczka.
LU SUN. — Opowiadania. Z jęz. 

chińskiego tłum O. Wojtasie 
wicz. Z jęz. rosyjskiego tłum 
W. Kindler. Ilustr. J. S. Mi­
klaszewski. Str. 177 4-3 nlb 
zł 8.—
Opowiadania jednego z czoło­

wych prozaików chińskich XX 
w., związane tematyką ze wsią.

MAO-TUN. — Czterv opowieści. 
Z przekł. niemieckiego tłum. 
W Kościński. Ilustr. M Rud­
nicki. Str. 1074-1 nlb. zł 4.-

OpowiaJania na temat życia 
i pracy wsi chińskiej Barw 
i żywy opis, interesujący pi 
swoją problematykę i koli 
lokalny.

WILDE E. — W posępnej krainie 
Jęz. oryginału estoński Z jęz 
rosyjskiego tłum P Sobolew 
ski. Str 177 4-3 nlb zł 7.-. 
Autor, który w sposób reali 

styczny odtwarza w swych 
utworach dzieje i życie naror.u 
estońskiego, opisuje w tej po 
wieści wydarzenia wywołane n-> 
wsi estońskiej przez kryzys roi 
niczy pod koniec XIX wieku.

Na przykładzie bohatera po 
wieści Wilde wykazuje, że prze 
stępczość wyrosła nie na pod­
łożu wrodzonych złych skłonno­
ści, lecz była następstwem wa 
runków społecznych Nędza do­
prowadziła Jeana Wappena do 
zbrodni.

Henryk Barański
sopisma „Die Literatur”, w 
konferencji berlińskiej uczest­
niczyli ci, którzy „o niczym 
nie zapomnieli i niczego się 
nie nauczyli — apologeci 
wstecznictwa, nowego sucho- 
tnlczego romantyzmu, fałszy­
wi prorocy i mistyfikatorzy”. 
Słowem ci, którzy ściągnęli 
na Niemcy tyle nieszczęść, 
propagując hitlerowską ide­
ologię. Tak samo jak za cza­
sów Hitlera potępiają oni 
Henryka Heinego za „burze­
nie podstaw moralności” 
(burżuazyjnej), rzucają o- 
szczerstwa na Tomasza Man­
na i Henryka Manna.

W obozie niemieckich im­
perialistów szczególniejszą 
popularnością cieszy się głoś­
ny pisarz burżuazyjny Hans 
Carrosa, który niedawno o- 
głosił swego rodzaju „Książ­
kę wyznań”. W swej „spo­
wiedzi” po 7 latach rozgro­
mienia hitleryzmu głosi o- 
becnie, co myśli o swoim 
fhehrerze. Formuła jego jest 
krótka, ale wymowna: „Im­
perium Hitlera nie było już 
tak złe". Zdaniem Carrosy 
Hitler miał do spełnienia wyż 
szą misję na ziemi”. Jest to 
nowa trucizna faszystowska, 
a zarazem nowe zaorywanie 
gruntu pod posiew „piękno­
duchów” niemieckich, którzy 
za czasów hitlerowskich w 
dzień spełniali z gorliwością 
swoje obowiązki duszenia lu­
dzi w komorach gazowych, a 
wieczorami w kole przyjaciół 
deklamowali poezje Marii 
Reiner-Rilkego.

Jeszcze silniej występuje 
ten faszyzm w pismach Gie- 
selhera Wirsinga, który był w 
swoim czasie główną podporą 
literacką Himmlera. Jego o- 
statnla książka ma znamien­
ny tytuł: „Krok znikąd — 
perspektywy końca rewolu­
cji”. Książka wyszła nakła­
dem Diderichsa, wokół któ­
rego skupili się byli współ­
pracownicy faszystowskiego 
czasopisma „Der Tat”. Pis­
mo to kierowane przez Wir­
singa, Frieda i innych głosi­
cieli idei hitlerowskich, przy­
czyniło się poważnie do po­
derwania ostatnich resztek 

Krótkie spięcia

Angielska mgta i kongres gangsterów
/^harlie Chaplin, który przez wiele 

lat przedstawiał na srebrnym ekra­
nie najwięcej typowe konflikty, prostego 
człowieka XX wieku, powiedział w roku 
1947, zanim skończył swój film pt. 
„Monsieur Verdoux": „To będzie mój 
najważniejszy film. Wiem jednak, że bę­
dzie on niebezpieczny".

Właśnie w tych dniach, gdy w za­
chodnim Berlinie „Monsieur Verdoux" 
wchodził ponownie na ekrany, krytycy 
płynący na falach atlantyckich wiatrów, 
przyjęli go wręcz wrogo. Jeden z nich 
nieopatrznie puścił farbę i odsłonił dłu­
go hamowany lęk. Oto co napisał: „Tym 
razem w porównaniu z przeszłością, film 
mało daje powodu do śmiechu. Nawet 
wtedy, gdy Chaplin w swoiście wyrafino­
wanej grotesce podnosi swój ostrzegawczy 
palec. Winien jest temat tego filmu, a 
ponadto tak bliskie sąsiedztwo — śmier­
ci".

Ale przypomnijmy treść filmu. „Mon­
sieur Verdoux" bezrobotny urzędnik 
bankowy którego — po 25 latach pra­
cy — sytuacja bez wyjścia uczyniła mor­
dercą, daje w ostatniej scenie odpowiedź, 
w słowach zwróconych do oskarżające­
go go prokuratora: „Na temat masowego 
morderstwa, o którym pan prokurator 
tak dramatycznie powiedział — mówi 
Monsieur Verdoux — warto powiedzieć 
słów kilka. Czy nie uważa pan, że za­
równo mord jak i masowe morderstwa 
propaguje się w naszym święcie? Czyż 
nie wymyśla się najwięcej pomysłowych 
maszyn i metod, aby ludzi masowo 
uśmiercać? Przecież możecie porozwalać 
w strzępki za pomocą ostatnich nauko­
wych osiągnięć setki tysięcy ludzi, spo­
ro inych matek i dzieci. Czym jestem ja 
ostatecznie wobec tych specjalistów od 
mordów? Małym dyletantem i niczym 
więcej..."

Berlin zachodni. Forpoczta odradzają­
cego się militaryzmu pruskiego w wy­
daniu adenauerowskim Temat, słowa i 
nauki zawarte w odpowiedzi Monsieur 
Verdoux, zbyt wyraźne nasuwają skoja­
rzenia. Ich aktualność potwierdził pobyt 
generała Ridgway'a z wizytą w Niem­
czech zachodnich — a w Berlinie za­
chodnim, Acheson. Skojarzenia w umy­
słach wielu tysięcy zwykłych Berlińczy- 
ków ze strefy zachodniej byłyby zbyt

oczywiste, dlatego film Chaplina zdjęto 
z ekranu. Przecież w domu powieszane- 
go nie wolno mówić o stryczku.

*
Ą nglosaski filozof Bertrand Russel 

ogłosił ostatnio w brytyjskim ty­
godniku „Ulustrated" artykuł, w którym 
zaleca swoim ziomkom, by cierpliwie i 
z poddaniem oczekiwali nowej wojny. 
To, że przyniesie ona Anglii zupełną rui­
nę, że cała ludność wyspy ulegnie za­
gładzie, to jest nieważne — stwierdził 
ów „filozof”.

Ostatecznie, na firmamencie purytań- 
skiego Albionu Russel jest kimś Jednak­
że, jego zimna diagnoza i zalecana pro­
filaktyka z flegmą, wstrząsnęła opinią 
angielską. Redakcja tygodnika „I11U- 
slrated" zasypywana jest codziennie li­
stami od czytelników. Co myślą więc 
przeciętni Anglicy i jak reagują prości 
ludzie? Jeden z nich K. M. Hudson z 
Londynu opowiada: „Bertrand Russel da­
je nam w swoim artykule rady, aby z 
zimną krwią oczekiwać nadchodzącego 
konfliktu. Russel ma 79 lat, a ja 19. Poza 
tym — pragnę żyć". Drugi londyńczyk 
W. Brown pisze: „Z chwilą gdy Russel 
stwierdził, że cała ludność Wielkiej Bry­
tanii zostanie w przyszłej wojnie znisz­
czona, zwraca się do nas, abyśmy ze spo­
kojem przygotowali się na to. Jednakże 
na tej wyspie jest wielu ludzi, którzy 
nie ustosunkowują się biernie do za­
mysłów, grożących zagładą całemu na­
rodowi. Zamiast wytężać swe wszystkie 
siły w kierunku usypiania naszej czuj­
ności, obowiązkiem Russela jest nawo­
ływać nas, do obrony pokoju..."

Bertrand Russel liczy lat 79 i cała jego 
nihilistyczna filozofia zrodzona w 
spróchniałym mózgu, głosi nową epokę 
troglodytów, Wylądował na mieliznach, 
skąd nie ma odwrotu i jedyne dla niego 
wyjście — to katastrofa. Należy do tych 
schyłkowych mędrców atlantyckich, co 
amerykański historiozof Burnham, pisarz 
Miller, poeta tego samego pokroju Elliot 
oraz ich duchowy kuz.yn — Francuz 
Sartre.

Mgły angielskie nie wszystkim stępia­
ją spojrzenie na proste sprawy, które 
są wspólnymi sprawam wszystkich lu­
dzi. Przeciętny Anglik potrafi spojrzeć

demokracji w weimarowskich 
Niemczech.

Dziś oczywiście Wirsingnie 
pokazuje się w czarnym 
mundurze SS, którym się 
kiedyś tak szczycił. W skrom­
nym ubiorze „społecznego 
proroka” głosi on burżuazyj- 
ne filozoficzne idee, które 
mają krzepić słabnące nerwy 
niemieckich imperialistów. 
Nie przypadkowo do tytułu 
swej tzw. filozoficznej pracy 
wstawił dwa takie słowa: 
„koniec rewolucji’’, które re: 
akcjonistom zdają się być 
słodsze od miodu. Pisze on 
w swej książce, że ludzkości 
od czasów średniowiecza gro­
zi „czerwone niebezpieczeń­
stwo”, tj. od chwili, gdy po­
wstało przekonanie, że „ro­
zumem można przekształcić 
świat”. Powtarza on to, co 
mówiono bez końca za cza­
sów hitlerowskich. Pisze więc, 
że ludzkość „błądzi od cza­
sów rewolucji francuskiej 
XVIII wieku”. Na setkach 
stronic swojej książki od­
rzuca wszelką możność po­
znania rozumem rzeczywisto­
ści i propaguje myśl przy. 
wTrócenia praw „wolnej gry 
instynktów”. Jego zdaniem 
każdy, kto na drodze rewo­
lucyjnej dąży do przekształ­
cenia świata i zmiany ustro. 
ju społecznego jest utopistą, 
niepoprawnym marzycielem 
i jako niebezpieczny dla pań­
stwa powinien pozostawać 
pod nadzorem policyjnym.

Oto wniosek, do jakiego 
doszedł czołowy przedstawi­
ciel kultury zachodnio.nie- 
mieckiej. Jeżeli dodamy, że w 
książce swej broni całości za­
chodniej Europy będziemy 
mieli obraz Wirsinga apolo­
gety hitlerowskiego, nowego 
porządku w Europie, idącego 
na rękę Eisenhowerowi i Ade- 
nauerowi, którzy chcą według 
recepty amerykańskiej wrzu­
cić zachodnich Niemców do 
unifikowanego kotła europej­
skiego.

Obok Wirsinga znaleźli dla 
siebie szerokie pole do popi­
su tacy pisarze obozu hitle­
rowskiego, jak Blunck, Eirin- 

ger, Baumann 1 ulubieniec 
Himmlera dr Dwinger, którzy 
na ostatnim zjeździe pisa­
rzy zachodnich Niemiec wy­
stępowali najgłośniej. Ich 
dzieła kolportowane są na 
szeroką skalę, podczas gdy u- 
twory postępowych pisarzy 
demokratycznych, którzy ma­
ją jeszcze debit w zachod­
nich Niemczech, usuwane są 
z rynków księgarskich.

Ktoś nazwał to, co propa­
gowane jest obecnie przez 
rząd Adenauera w zachodnich 
Niemczech, haszyszem. Okre­
ślenie słuszne! Zadaniem tej 
haszyszowej literatury jest o- 
tumanienie narodu niemiec­
kiego, paraliżowanie jego wo­
li i uczynienie niezdolnym do 
walki z jarzmem własnych i 
obcych imperialistów. Celem 
jej jest wreszcie stłumić o- 
statnie smutne resztki for­
malnej demokracji w za­
chodnich Niemczech, które 
Adenauer chce całkowicie 
sfaszyzować pod amerykań­
skim protektoratem.

Równanie 
na Kruppa

Zachodnio-niemiecki tygodnik 
„Neue Koelner Illustrierte", 
skomentował niedawno wspólną 
konferencję historyków niemiec­
kich (tych adenauerowskich!) i 
amerykańskich, która odbyła się 
w Brunświku.

Obrady miały przebieg nie­
zwykle interesujący. Mianowicie 
podczas dyskusji nad nowym 
podręcznikiem historii po wszech 
nej, zredagowanym pod patro­
natem historiozofów zamorskich, 
wyszło na jaw, że Goethemu po­
święcono zaledwie 8 wierszy, 
podczas gdy Kruppowi (temu 
od armat) aż 35 wierszy.

*
Wprawdzie dzieje amerykań­

skiej „kultury" nie sięgają cza­
sów starożytnych, tym niemniej 
historycy atlantyccy wyznają 
starorzymskie przysłowia. W 
tym wypadku: „Silent musae 
inter armas“. („Niech milczą 
muzy między orężem"). Nie tyle 
zresztą z pietyzmu — ile z rze­
miosła. Pod tym względem zna­
leźli na pewno wspólny język 
z historykami zachodnio-nie- 
mieckimi... (Om.)

Jak moskwiczanie 
spędzają wolny czas latem

Setki tysięcy ludzi korży- 
I sta w ZSRR z wczasów let­

nich. Szeroka sieć uzdro­
wisk obejmuje cały kraj. 
Tym niemniej doniosłym za- 

1 gadnieniem jest zapewnienie 
odpowiedniego odpoczynku 

, ludziom, którzy w upalne dni 
pozostają w miastach. Nie 
mniejszą chyba sławą jak ką­
pieliska radzieckie cieszą się 
nastawione przede wszyst­
kim na intensywną działal­
ność w okresie letniej kani- 

' kuły parki kultury, ogrody i 
kluby, znajdujące się w więk 
szych i mniejszych miastach 

I ZSRR. Zapoznajmy się choć­
by pobieżnie z działalnością 
jednego z największych par­
ków i jednego z najmniej- 

) szych ogrodów stolicy:

Jakże przyjemnie w upalne 
dni zażyć kąpieli w stawie, 
powiosłować, wędrować po 
cienistym lesie, lub spocząć 
pod rozłożystymi drzewami. 
Są tacy, którzy nie bacząc 
na gorąco, chętnie opalają 
się, wygrzewają w solariach. 
Wszystkie te przyjemności są 
dostępne w samym sercu sto­
licy ZSRR, w Izmajłowsklm 
Parku Kultury 1 Odpoczynku 
im. Stalina. Łatwo tu dotrzeć 
mieszkańcom trzech przemy­
słowych dzielnic: Stalinow­
skiej, Kalinlńsklej 1 Pierwszo­
majowej. ale 1 z dalszych okrę­
gów miasta można bez trudu 
dostać się do tego rezerwatu 
leśnego. Co kilka minut wy- 
godne pociągi metra przywożą 
nowe rzesze wycieczkowiczów.

Ongiś przed Rewolucją Paź­
dziernikową tysiąc-hektarowy 
Izmajłowski masyw leśny sta­
nowił prywatną własność Ro- 
manowych. Obecnie park od­
wiedza tylko w letnich mie­
siącach około 2 miliony osób.

Poza świetnym powietrzem, 
plażą 1 ćwiczeniami sportowy­
mi przyciągają tu ludzi liczne 
rozrywki kulturalne. Kierow­
nictwo parku blerze pod uwa­
gę różnorodne upodobania 
swej „klienteli'*.  Bywa, że 
człowiek zmęczony najchętniej 
wyciągnie się w hamaku (moż­
na go na miejscu dostać) z 
książką w ręku (jest 1 biblio­
teka) 1 rozejrzy się za lodami 
(w parku są liczne ruchome 

również gorąco na pewne zagadnienia 
pędawane... na zimno.

*
JAdkąd do Francji zaczęli płynąć na 

bieżąco dłudzy chłopcy z Monta­
ny i gansterzy z Chicago, przebrani w 
mundury armii amerykańskiej, odtąd ta 
część Europy stała się ziemią obiecaną 
dla wszystkich kombinatorów i rycerzy 
lekkiego chleba. Nowi klienci, zaopa­
trzeni w dolary i żądni rozrywek. Ta­
kich, które by im przypominały ich ro­
dzinne strony Ameryki. Więc domy gry, 
więc miejsca schadzek, więc sale do 
gier hazardowych, więc trafiki z narko­
tykami oraz owoce... zakazane.

Agencja „France Press" podała, że w 
Nicei (Francja południowa) odbywa się 
kongres francuskiego świata gangster­
skiego. Oto program obrad w'g donie­
sień prasowych:

1. Podział strefy wpływów (ciemnych 
interesów), w których uczestnicy kon­
gresu mogli by rozwijać swą działalność,

2. Zabezpieczenie przed zamorską kon­
kurencją i przed innymi niezrzeszonymi 
„konsorcjami".

3. Wprowadzenie między sobą we­
wnętrznej reglamentacji kontrabandy 
papierosów amerykańskich i doprowa­
dzenie do „uzdrowienia" stosunków na 
tym odcinku.

4. Stworzenie sieci salonów rozrywko­
wych, zorganizowanie trafik dla wymia­
ny dewiz, a w związku z tym miejsc 
przepustowych na granicy francusko- 
włoskiej.

Tulon jest oddalony 150 km od Nicei. 
W tym samym czasie w Tulonie zmaso­
wana policja Pinaya pod komendą sę­
dziego Rotba, zajęta jest żmudną anali­
zą popiołu od papierosów i przegląda­
niem pod lupą korespondencji. W celu 
znalezienia jakichkolwiek poszlak dla 
zmontowania aktu oskarżenia, pizeciw- 
ko Francuskiej Partii Komunistycznej. 
O „zamach na be-pi •''eństwo Francji".

Nicea i Tulon — dwa obrazki Francji 
Pinaya, Schumana i tych, którzy zaprze­
dali ojczyznę. Jednakże przyszłość tej 
prawdziwej Francji należy do Duclos, 
Stila, Cochina i ich towarzyszy.

JAN MAKOWSKI

punkty sprzedaży napojów 
chłodzących j wyśmienitych 
lodów).
Kwestia gustu

Ale wielu zwiedzających 
ma inne upodobania. Chętnie 
oglądają wystawy czy inne im­
prezy artystyczne. Park Kul­
tury 1 Odpoczynku urządza 
więc siedem stałych wystaw, 
między innymi wystawę po­
święconą radzieckiej sztuce 
plastycznej, a także wystawę 
ilustrującą budowle komuniz­
mu. x \

Wielu naszych czytelników 
przypomina sobie zapewne 
występy znakomitych zespo­
łów im. Piatnicklego, lub 
„Blerlozka". Zespoły te wy­
stępują co pewien' czas 1 w 
parku im. .Stalina.

Ogromnym zainteresowa­
niem cieszą się również spot­
kania z laureatami Nagród 
Stalinowskich.

Nie lada atrakcją są zaba­
wy urządzane w parku z oka­
zji narodowych uroczystości, 
lub dla uczczenia znamiennych 
wydarzeń w życiu kraju, na 
przykład uruchomienia kanału 
Wołga—Don.
Nocny bal — maskarada 
odbędzie się w lipcu także w 
innym popularnym parku sto­
łecznym, w „Ermitażu”. Po­
święcony on będzie przyjaźni 
narodów radzieckich. Przewi­
dywany Jest pochód masek, 
sztuczne ognie, nagrody zą 
najlepsze kostiumy, występy 
estradowe ltd.

Ermitaż należy do mniej­
szych ogrodów Moskwy, ale 
zarazem 1 do najchętniej od­
wiedzanych, szczególnie ze 
względu na odbywające się 
tam imprezy estradowe. Ostat­
nio wystawiono w o^roclńe 
nowy program Dt. ,.Prd da­
chami Paryża". Jest to 
cięta satyra na zmarshal- 
lŁzowaną Francję. W przed­
stawieniu święci triumf m. in. 
zasłużony artysta republiki, 
Arkadiusz Rejkln. Mistrz pa­
rodii z nieprzepartą siłą hu­
moru przeistacza się to w ro­
botnika, to w aferzystę, to w 
dziennikarza przekupnej pra­
sy, to znów w śpiewaka.
Dla młodzieży

Parki kultury 1 odpoczynku 
pamiętają nie tylko o doro­
słych wycieczkowiczach. Od 
rana w „Ermitażu" rozlega 
się gwar dziecinnych głosów. 
Po południu odbywają się wy­
stępy teatru kukiełek, teatru 
cleni, lub koncerty dla naj­
młodszych słuchaczy.

W parku im. Stalina mło­
dzież upodobała sobie szcze­
gólnie miasteczko sportowe. 
Piękne korty tenisowe, boiska 
do siatkówki 1 koszykówki 
budzą gorące zainteresowanie 
młodych adeptów kultury fi­
zycznej.

Małym moskwlczanom tak 
Jat 1 ich dorosłym wspób ^y- 
watelom nie brak letnich 
rywek w stolicy. W wielkim 
mieście Istnieją wszelkie wa­
runki po temu, by racjonalnie 
i mile odpocząć.

F. Chrzanowski

Va krótkiej fali 

l atlantyckiej łączki
W amerykańskim dzienniku 

„Ńew York Post" spąUkać moż­
na było ostatnio takie zdanie: 
„Nawet rozmowy prowadzone 
szeptem na temat pokoju wpro 
wadzają w drżenie kupców, 
bankierów oraz osoby ze świa­
ta politycznego".

Gdyż pokój oznacza dla nich 
zastój w7 interesach, a zastój — 
to plajta!

*
Mrs. Eleanor Roosevelt o- 

świadczyła niedawno w bli­
skim gronie osób, że „tych 
Wszystkich, których się nie 
lubi, uważa się pospolicie w 
Ameryce za komunistów. Tak 
czyni ogół obywateli powścią­
gliwych w wypowiedziach. 
Szczególnie gdy wyrażać mają 
swoje sądy. Po prostu oba­
wiają się głośno myśleć."

Dlatego wielu Amerykanów 
nie myśli i jak strusie trzy­
mają głowy w piasku!

*
Eisenhower w mowach 

przedwyborczych chętnie po­
rusza i wygrywa momenty o- 
sobiste oraz rodzinne, bijąc na 
sentyment. W związku z tym, 
angielski tygodnik „Economist" 
stwierdza: „Podczas gdy Eisen­
hower mówił z serca, nie był 
w stanie ukryć tego, czego 
brakuje w jego głowie".

Jak wiadomo — z próżnego 
i Salomon nie naleje!
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TAK BYŁO...
Obok nędzarzy — bogacze, 

obok baraków bezdomnych — 
pałace i wille — oto obraz 
ustroju kapitalistycznego.

W Zakładach Żyrardow­
skich zatrudniających w roku 
1933 około 1800 robotników, 
zatrudnionych było na kie­
rowniczych stanowiskach ad­
ministracyjnych aż 29 cudzo­
ziemców.

Jak podaje „Walka Ludu" 
(nr 30 r. 1933) cudzoziemcy ci 
pobierali tytułem pensji rocz 
nie: Winte —120 tys. zł, Pfau 
72 tys. zł., Vermees — 96 tys. 
zł, Ulruh — 48 tys. zł, Caen 
96 tys. zł, Hutter — 48 tys. zł, 
Ouenard — 42 tys. zł, Wein- 
gart — 72 tys. zł, Riedl — 
27 tys. zł, Breda — 30 tys. zł, 
Buchter — 27 tys. zł itd. itd. 
Wszyscy cudzoziemcy zatrud­
nieni w biurach warsztato­
wych zajmują luksusowe 
mieszkania, otrzymują graty­
fikacje, a ponadto zakłady 
opłacają corocznie wyjazdy 
ich z rodzinami do Francji 
lub Belgii. Owych 29 cudzo­
ziemców pobiera rocznie w 
Zakładach Żyrardowskich 
pensje na ogronmą sumę wy­
noszącą 1.229.600 zł. Jeżeli do 
tej sumy doliczyć uposażenie 
gratyfikacyine i inne świad­
czenia, to minimum kosztów 
utrzymania cudzoziemców w 
Zakładach wynosi 1.500.000 zł.

Jakże nikle wyglądają przy 
tym zarobki wszystkich ro­
botników zatrudnionych w 
Zakładach Żyrardowskich! 
Wypłaty wszystkich robotni­
ków w liczbie 1800 wynoszą 
około 3.120.000 zł rocznie.

29 cudzoziemców pobiera 
połowę tego, co zarabia cięż­
ką pracą 1800 polskich robot­
ników. Przeciętny zarobek 
miesięczny robotnika żyrar­
dowskiego wynosi 144 zł mie­
sięcznie, cudzoziemca — 3533 
złotych."

I pomyśleć teraz, iż 80 pro­
cent polskiego przemysłu 
było w rękach zagranicznych 
kapitalistów...

[Głos mają konsumenci

Pończochy, żyletki i dystrybucja
na cenzurowanym

W trosce o należyte zaopatrzenie konsumentów w 
potrzebne artykuły, Prezydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Poznaniu zorganizowało ostatnio naradę 
roboczą dla omówienia niedociągnięć drobnej wytwór­
czości w zaopatrywaniu miejscowego rynku w artykuły 
codziennego użytku oraz wykazania błędów w rozpro­
wadzaniu towarów przez dystrybutorów.

Obok producentów i dystrybutorów na sali zasiedli 
przedstawiciele załóg z największych zakładów pracy, 
by zabierając głos w imieniu szerokich rzesz pracują, 
cych powiedzieć jakie są niedociągnięcia w terenie, 
wskazać co należy jeszcze uczynić dla lepszego zaspo, 
kojenia potrzeb konsumentów, zwłaszcza gdy chodzi o 
produkcję artykułów masowego spożycia.

gę na rozszerzenie produkcji 
skarpet tańszych i poprawić 
jakość baterii, które bardzo 
szybko wyozerpują się.

Co krytykują 
konsumenci ?

Rozpoczęła się dyskusja. 
Zabrali głos robotnicy, by 
skrytykować niedociągnięcia 
spotykane jeszcze w terenie, 
by wskazać co należy jeszcze 
usprawnić. Ich zdaniem na­
leży rozszerzyć produkcję ta­
niego obuwia roboczego, pro­
dukować w większej ilości 
bieliznę ciepłą i zwiększyć 
asortyment koszul, a ponad­
to lepiej zaopatrywać rynek 
w narzędzia ogrodnicze.

Rynek jest jeszcze nie za­
wsze należycie zaopatrzony 
w garnki, miednice, wiader­
ka i inne drobne artykuły 
gospodarstwa domowego — 
krytykowali inni, skarżąc się 
równocześnie na zbyt małą j

| ilość punktów dla naprawy
'------- t zni­

szczenie naczynia nieznacz­
nie uszkodzone.

j naczyń, co naraża na 
! szczenię na.r.zvnia nie.

t

Gdy kierownik rządzi 
jak mu się podoba

Ale nie tylko produkcja, 
lecz także rozprowadzanie 
towarów budzi wiele zastrze­
żeń. I tak np. biurokratycz­
ne postępowanie kierownika 
sklepu z artykułami gospo­
darstwa domowego pnzy ul. 
Kraszewskiego , naprzeciw 

i Rynku Jeżyckiego w Pozna- 
■ niu, naraziło niepotrzebnie 
na długie wyczekiwania. Wi­
dząc wyładowywanie trans­
portu wiader i innych na­
czyń, klienci zapytywali kie- 

I równika sklepu czy będą za- 
I raz sprzedawane i otrzymali 
odpowiedź twierdzącą. Gdy 
po wyczekiwaniach dotarli 
do lady, usłyszeli, że wyczek!- 
wali daremnie, gdyż pan kie­
rownik będzie najpierw 
sprzedawał tylko wiadra, da­
lej miednice, a potem dopiero 
garnki. Nie trzeba dodawać, 
że tego rodzaju postępowanie 
kierowników, sprzeczne z o- 
bowiązującymi przepisami, 
stwarza tylko niepotrzebne 
zamieszanie i niepotrzebne 
kolejki.

O Fidiaszu
i kobietach z „Ozimka"
Fidiasza, najsłynniejszego rzeź- I z niej dziś murarka. Pracuje
liar72 cf <i ,   _ I — —______l______ ... - *biarza starożytnej Grecji, popro­

szono raz, aby swą mistrzowską 
rękę stworzył pomnik kobiecie. 
Pomnik miał symbolizować jej 
cnoty, jej pracę, jej pole działa­
nia. Fidiasz wyrzeźbił Wenus 
stojącą na żółwiu, jako symbol 
kobiety, która — jak żółw — 
„powinna zawsze milczeć i być 
zawsze w domu", uzależniona 
całkowicie od swego władcy — 
męża. Tak to przynajmniej tłu­
maczył Plutarch w swych roz­
prawach o moralności.

♦
Minęły setki lat, a sytuacja 

kobiety nie uległa żadnym zmia­
nom. Marcin Luter, reformator 
religijny, twórca protestantyz­
mu. żyjący na przełomie XV— 
XVI wieku, miał w swych „ko­
lokwiach" tylko takie słowa | 
„uznania" dla kobiety:

„...Nie ma ani takiej spódni­
cy. ani takiej sukni, w której 
kobiecie byłoby równie nie do 
twarzy, jak z mądrością, jak 
wtedy, gdy chce być mądra..." 
Wątpliwe uznanie, prawda?

♦
Bez względu na to co by po­

wiedział Fidiasz czy Luter, jed­
no jest pewne: ani *Elżbieta  
Mach, ani Elżbieta Wojtynek czy 
Łucja Bajer albo Elżbieta Puzik 
ani żadna z ich koleżanek nie 
przejęłyby się ich słowami. My- 
ślałyby z pewnością, że to nie­
smaczny żart.

♦
Wszystkie cztery pracują na I 

„Ozimku". Wszystkie są przo- ) 
downicami pracy. Wszystkie, jak ! 
mówią same „stoją na własnych I 
nogach". Za nic w świecie żad- I 
na z nich nie wyrzekłaby się 
uzyskanej swobody, pewności 
siebie i radości, jaką daje poczu- I 
cie pełnej samodzielności, poczu­
cie znaczenia swojej pracy dla 
społeczeństwa.

♦
Początek nie był łatwy. Praca 

na budowie jest trudna i ciężka 
Wymaga wysiłku. Bo to i ce­
ment w ciężkich workach, i stałe 
schylanie się po cegły i dźwiga­
nie ich przy murarce...

— To nie praca dla kobiet 
Będą tylko zawadzały. Nie po­
dołają — myślał i myśli jeszcze 
niejeden kierownik budowy. A 
kobiety z „Ozimka" i innych 
placów budowy udowadniają, że 
nie ma racji.

W Elżbiecie Puzik decyzja po­
święcenia się zawodowi murar­
skiemu skrystalizowała się w 
pociągu, w rozmowie ze starym 
majstrem murarskim, pracują­
cym w „Ozimku". Majster po­
chwalił zamiar i porozmawiał z 
kierownikiem budowy. Bruno­
nem Kijasem.

— Nam brak murarzy, 
przyjdzie. Przeszkolimy, 
się nada — powiedział Ki i as.

Bardzo trudno było Elżbiecie 
w pierwszych dniach pracy. Nie 
miała nawet odwagi wejść na 
najniższa kondygnację rusztowa­
nia. Bała się. Przydzielono ją 
więc przejściowo do innych ro­
bót. Gdy minął rok, gdy się 
przyzwyczaiła, gdy ja przeszko­
lono...

Osądźcie zresztą sami, jaka i

zespołowo ,.w trójce", z dwoma 
podręcznymi. Wykonują 190% 
normy. Układają codziennie 5 
do 6 tysięcy cegieł. Miesięczny 
zarobek Elżbiety: 1000 złotych. 
Tyle mniej więcej zarabia Łucja 
Bajer, też murarka, też ymłoda, 
wesoła i ładna.

♦
Wyładunek worków s cemen­

tem, układanie cegieł, przeno­
szenie cementu i cegieł x maga­
zynów do stanowisk murarskich 
— taka jest praca brygad trans­
portowych na budowie. Kierow­
nik „Ozimka", Kijas nazywa ze­
spół swoich pracowników trans­
portowych „bandą", a Elżbietę 
Mach „hersztem" bandy. — 
„Herszt" — Elżbieta jest bryga- 
dzistka transportowców.

Same kobiety pracują w ozim- 
kowskiej brygadzie transporto­
wej. A transport „gra", jak na 
żadnej innej budowie. Szoferzy 
nie spóźniają się z dowozem ma­
teriałów. Od czasu, gdy omal 
nie poturbowały jednego z nich, 
za to, że „wlecze się jak mucha 
w maśle", nie ma postojów w 
brygadzie transportowej.

„Herszt" wysoko przekracza 
normy, zarabiając do 1.200 zło­
tych miesięcznie. Niedawno Elż­
bieta wyszła za mąż, ale bynaj­
mniej nie rezygnuje z pracy ani 
z zarobku. Przeciwnie, zapowia­
da, że będzie jeszcze lepiej pra­
cowała i jeszcze więcej zara­
biała.

niech 
może

Gdyby nie wy,
przyjaciele"

Więcej troski o dzieci
Wiele do życzenia pozosta­

wia nadal zaopatrzenie w 
artykuły dziecięce. Produk­
cja pończoszek, skarpetek, 
czy niektórych asortymentów 
bielizny dziecięcej, nie za­
wsze jest dostosowana do za­
potrzebowania, a o ile na­
wet artykuły te ukazują się, 
to są wykupywane przed po­
łudniem „na zapas” przez 
pewną grupę ludzi, tak że 
pracujący napotykają na 
trudności.

Trudności te pogłębia je^
szcze spekulacja. „Przypatrz- i Kłopoty mieszkańców 
cie się tylko podróżnym ja-1 „ ..
dącym na Śląsk i zaglądnij- perytern 
cie do waliz, które wiozą — 
mówił jeden z robotników, a 
zobaczycie ile towarów wy­
wożą na spekulację. Prze­
cież wiele artykułów wypro­
dukowanych w Wielkopolsce 
można nabyć w Katowicach, 
podczas gdy w Poznaniu 
często poszukujemy je bez­
skutecznie”. Słowa te popie­
rają inni dyskutanci, doma­
gając się podjęcia energicz­
nej walki z tym zjawiskiem

Pieczywo i... żyletki
Należy zaopatrywać obu­

wie dla dzieci w silne spody, 
gdyż to zaoszczędzi rodzicom I . • .

. , j . i Miana vuiuvjawiele wydatków — padają . więlŁSzym stopniu 
głosy. Należy również wal- —t 
czyć z opieszałością rzemie­
ślniczych punktów usługo­
wych. które przetrzymują 
tygodniami # obuwie oddane 
do naprawy.

Poruszono sprawę opóź­
nień w dostawie pieczywa 
oraz zła jakość żyletek.

Trzeba także bliżej zainte­
resować się produkcją pod­
kuć, tym bardziej, że można 
je wyrabiać z blachy odpad, 
kowej; zwrócić większą uwa-

• Innym problemem jest 
brak urządzeń wodociągo­
wych, na niektórych peryfe- 

; riach miasta. Wprawdzie 
wiele już zrobiono na odcin­
ku budowy wodociągów w o- 
kresie powojennym, ale po­
trzeby są znacznie większe i 
jeszcze wiele czasu upłynie, 
zanim zlikwidujemy niedo­
ciągnięcia z okresu przedwo­
jennego w tej dziedzinie. I

I tak w. chwili obecnej zepsu­
cie pompy naraża mieszkań- 

I ców peryferii na dalekie wę- 
i drówki za wodą, a zepsucie 
kranu powoduje wielkie mar 
notrawstwo -wody. Przedsię­

biorstwa zajmujące się na- 
I prawą instalacji winny w 

' i informo­
wać społeczeństwo o swoim 

\ istnieniu, aby tego rodzaju 
uszkodzenia były naprawia­
ne natychmiast.

Niewątpliwie zgodnie z ce­
lami narady, słuszne wnioski 
zostaną zrealizowane przez 

I kierownictwo przemysłu i dy 
strybutorów, co przyczyni się 
do lepszego przystosowania 
produkcji do potrzeb szero­
kich rzesz

; pełnemu ich zadowoleniu. 
Br. Lisowski

odbiorców, ku

//
yaczęło się na pozór od 

głupstwa. Gąsiorkowa 
uparła się i urządziła mężo­
wi przyjęcie imieninowe bez 
wódki.

— Wiesz, że masz chorą 
wątrobę, kochanie j lekarz 
zabronił ci pić. Bez wódki 
można się także doskonale 
zabawić. Najwyżej kupię kil­
ka buteiek wina.

Tych imienin koledzy je- ‘ 
. dnak nie mogli długo zapom­
nieć.

— Bracie, żona cię pod 
pantoflem trzyma, a ty jej 
na to pozwalasz!

— Kieliszka wódki mu ża­
łuje. Niedługo zabroni ci się 
z nami widywać, zobaczysz!

— Chodź na jednego, trze­
ba ci przecież jakoś pomóc, 
pogadamy.

Gąsiorek usiłuje się wy­
mówić.

— Może jutro koledzy? 
Zresztą lekarz zabronił...

— Terefere! żona zabroni- . 
ła!

— No, ale czeka z obia­
dem, mieliśmy iść dziś do ki­
na...

— Widzicie go? Pantoflarz, 
My do ciebie z sercem, a ty 
się baby boisz!

— Tchórz! Chodźmy bez 
niego. Idź na obiad Gąsiorek 
niedołęgo! Idź!

Oczywiście poszedł na wód­
kę. Kto bowiem chce ucho­
dzić za tchórza i pantoflarza.

*

•

yona czeka. Co chwilę 
podchodzi do okna, co 

chwilę spogląda na zegar. 
Obiad wystygł, w kinie roz­
poczęto już trzeci seans.

Gąsiorek w towarzystwie 
kolegów czuje się doskonale.
— Na zdrowie kochani!

— No, to jeszcze kolejkę! 
Gąsiorek, bracie, taki szcze­
ry chłop z ciebie i masz ta­
kie skąpiradło w domu. Aż 
serc® bolil

— Wino postawiła na imie­
ninach 1 herbatkę! Ha, ha, 
ha!

— Na zdrowie chłopcy! Ba­
bę trzeba trzymać krótko. 
Gdyby mi moja takie przy­
jęcie dla przyjaciół urządzi­
ła, spaliłbym się chyba ze 
wstydu.

Zamglone oczy kolegów 
zasłaniają obraz żony, która 
czeka w domu.

— Macie rację... Na zdro­
wie!

— Na zdrowie! Szkoda cie-

• • •

bie dla niej Gąsiorek. szko­
da.

— Coś ty w niej widział 
bracie? żal nam ciebie...

Biedny Gąsiorek aż płacze 
nad swoim losem.

♦
'Tyle lat żył człowiek i
x kobietą j dopiero od 

przyjaciół dowiedział się, co 
z niej za ziółko. Odrobiny 
przyjemności człowiekowi 
broni! Wątroba co prawda 
coraz bardziej Gąsiorkowi 
dokucza, serce też. Ale od 
czego lekarze? Zwolnią czło­
wieka od pracy j można wy. 
począć. Robota nie zając, nie 
ucieknie.

Opuszcza się Gąsiorek w 
pracy, zaniedbuje dom. Wo­
li siedzieć w knajpie. Ludzie 
przebąkują, że się pewnie z 
żoną rozejdzie, gdyż go już 

, dwa razy zostawiała.
— Nie wpuść jej więcej do 

domu — radzą przyjaciele.
— Już dawno mówiliśmy, że 
nic nie warta. Teraz, kiedy 
chorujesz, to cię zostawia 
samego. Zła kobieta!

— Nie wpuszczę! Wyrzucę!
— bełkocze Gąsiorek. — Nie 
mam domu! Nie mam żony.

’ Was tylko mam przyjaciele 
najmilsi... gdyby nie wy... — 
tępo spogląda na pusty kie­
liszek.

Właśnie. Gdy nie wy, 
„przyjaciele najmilsi”!

Niebo 
w lipcu

Na niebie lipcowym Droga 
Mleczna przebiega lukiem przez 
wschodnią część nieba od połu­
dnia na północ. Na jej tle wy­
stępuje nisko nad horyzontem 
południowym wspaniały gwia­
zdozbiór Niedźwiadka z jasną 
gwiazdą o blasku czerwonym, 
Antaresem. Jest to gwiazda-ol- 
brzym o średnicy 700 milionów

Ptftudnf
Widok nieba w lipcu: dnia 1 
o godz. 2'3; dnia 15 o godz. 22; 
dnia 31 o godz. 21. Mapka od­
powiada wyglądowi nieba, gdy 
trzymamy ją nad głową, odpo­
wiednio zorientowaną wzglę­

dem stron świata.

r-.ar/Wf.
Hafu • *’
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* *

♦
Gięciarka, to urządzenie z 2 

szczękami, między które wsadza 
się prostą sztabę żelazną. Prze­
rzut dźwigni — i sztaba uzyskuje 
pożądaną krzywiznę, taką, jakiej 
potrzeba do zrobienia żelbetono­
wych fundamentów lub ścian.

Gięciarki były do niedawna 
obsługiwane na „Ozimku" wy­
łącznie przez mężczyzn. Dziś 
19-letnia Wojtynek. koleżanka 
Puzikówny z Krasiejowa, mo­
głaby konkurować nawet ze 
słynnym Niegutem, zbrojarzem 
przy budowie nowej stalowni 
częstochowskiej. Wyrabia prze­
ciętnie 200 proc, normy — zara­
bia 1000 zł miesięcznie.

♦
Co sądzi o pracy 

| budowie kierownik 
Brunon Kijas? (nie 
zresztą kierownik, bo dwukrot­
nie już wyróżniony jako „naj­
lepszy w polskim budownictwie 
mieszkaniowym").

Oto jego zdanie:
„Są często ambitniejsze od 

mężczyzn. Solidniejsze. Pil­
niejsze. Chętnie się szkolą. 
Biorą czynny udział we wszy­
stkich naradach".
Niech więc kierownicy innych 

budów i zakładów przemysło­
wych biorą przykład z „Ozim­
ka", pamiętając słowa Prezyden­
ta Bieruta:

„...Trzeba jak najszybciej 
skończyć z konserwatywnymi 
oporami w zakresie zatrudnie­
nia kobiet i należy uczynić 
wszystko — ażeby nie utrud­
niać a maksymalnie ułatwiać 
przechodzenie kobiet do pracy 
produkcyjnej..."

Wincenty Lin

kobiet na 
„Ozimka", 
byle jaki

Ważne dla
W związku z notatką 

pt. „Chrońmy zwierzęta 
przed łamikostem" otrzy­
maliśmy z Prezydium 
WRN wyjaśnienie nastę­
pującej treści:

Już w roku 1948 
dział Weterynarii 
tut. Prezydium 
współudziale wybitnych 
naukowców j praktyków 
zbadał dokładnie nagmin­
ne schorzenia bydła w 
powiatach nadnoteckich 
(Chodzież, Piła, Czarn­
ków) i Innych — (Nowy

Od- 
przy 
przy

Odpowiadamy 
Czytelnikom

M. Ł. pow. Żnin. — Nasze pi 
smo podaje zawsze komunikaty 
o piątkowych konceitach sym­
fonicznych. o ile taki kom u ni. 
kat od dyrekc" Filharmonii 
otrzyma. Jeśli chodzi o poran­
ki niedzielne, to wzmianki za­
mieszczane są w kalendarzyku 

Co, gdzie i kiedy".
„Irena". — Trudno nam Pani 

w tej chwili coś poradzić. Pro­
simy podać swoje kwalifikacje 
względnie zainteresowania.

(168)
K. Kardasz. — W sprawie 

mieszkania, o którym Pani pi- 
sze. toczy się spór, a ostatecz­
ną decyzję wyda Odwoławcza 
Komisja Lokalowa (2643)

rolników
Tomyśl, Międzyrzecz). 
Na podstawie szczegóło­
wych badań klinicznych, 
laboratoryjnych i obser­
wacji hodowlanych stwier 
dzono, że na terenie wy- 
żej wymienionych powia­
tów występuje niedobór 
przede wszystkim tzw. 
substancji śladowych — 
żelaza, miedzi j kobaltu, 
w mniejszej mierze zaś 
soij wapnia.

Niedobór lub brak sub­
stancji śladowych powo­
duje u bydła, i innych 
zwierząt nie tylko char­
łactwo, zanik mleczności 
i anemię, lecz także jało- 
wość, które to schorzenia 
o ile nie zachodzą jesz­
cze inne przyczyny da­
dzą się usunąć przez za­
stosowanie odpowiednich 
mieszanek mineralnych. 
Zaintesowani rolnicy mo­
gą zaopatrywać się w wy­
żej wymienione mieszanki 
w najbliższym państwo­
wym zakładzie leczniczym 
dla zwierząt, gdzie otrzy. 
mają je z dokładnym 
sposobem stosowania.

Jednocześnie Prezydium 
nadmienia, iż służba we­
terynaryjna województwa 
stosuje na szeroką skalę 
mieszanki mineralne z 
pomyślnym wynikiem.

Pilne !
Kiedy nareszcie „czyn­

niki" z Dyrekcji Poczty 
przypomną sobie o skrzyń 
ce pocztowej w domu przy 
ul. Chwiałkowskiego 1. 
Skrzynka ta od połowy 
ub. roku jest nieczynna z 
powodu zagubienia klucza. 
Wprawdzie przedstawicie­
le Poczty spisali już pro­
tokół w tej sprawie, ale 
skrzynki do tej pory nie 
uruchomiono.

Dyrekcjo Poczty i Tele­
komunikacji, warto sobie 
przypomnieć o tej spra­
wie dla dobra przede 
wszystkim listonoszy jak i 
mieszkańców domu. (233)

Interwencie skuteczne
Piekarnia w Zaniemyślu 
już w naprawie

Piec piekarni W’ Zanie­
myślu czekał prawie rok 
na naprawę. Pisaliśmy o 
tym w artykule pt. 
„Szczyt biurokratyzmu".

Po ogromnej bezskutecz­
nej korespondencji, nasz 
artykuł spowodował, że 
przystąpiono do remontu 
pieca. PPB w Środzie o- 
trzymało zlecenie napra­
wy a materiał dostarczono 
z rozbiórki starej piekar­
ni w Kostrzynie.

Cieszymy się wraz z 
mieszkańcami Zaniemy­
śla i okolicznych wsi, że 
wisząca nad nimi od kil­
ku miesięcy groźba zamk­
nięcia piekarni, a tym sa­
mym pozbawienia ich 
świeżego pieczywa — zo­
stała usunięta. (34)

km, a więc 500 razy więk­
szej od średnicy Słońca. Powy­
żej Niedźwiadka znajdują się 
gwiazdozbiory Wężownika i Wę­
ża, sięgające daleko poza Drogą 
Mleczną. Dalej, ku wschodowi, 
mieści się Orzeł z jasną gwiazdą 
Altairem. Opodal niego, na za­
chodnim skraju Drogi Mlecznej, 
znajduje się Lutnia z jasną 
gwiazdą Wegą. Ku północy, na 
tle Drogi Mlecznej, znajdują sił 
gwiazdozbiory Cefeusza, Kasjo- 
peji, Perseusza i nisko nad ho­
ryzontem północnym Woźnicy z 
jasną gwiazdą Kapellą.

Nad wschodnim horyzontem 
widać Pegaza i Andromedę. Wy­
soko na niebie, w pobliżu po­
łudnika, mieści się Herkules, na 
zachód zaś od niego znajduje się 
Korona Północna, a dalej Wo- 
larz z jasną gwiazdą Arkturem. 
Ku Wolarzowi skierowany jest 
dyszel Wielkiego Wozu, a Mały 
Wóz jest odwrócony podstawą 
ku zenitowi. Między Wielkim 
a Małym Wozem wije się łań­
cuch gwiazd Smoka.

Ekliptyka, czyli wielkie koło 
na niebie, po którym odbywa 
się pozorny ruch roczny Słońca, 
przebiega nisko nad horyzontem 
przez gwiazdozbiory Wodnika, 
Koziorożca, Strzelca, Niedźwiad­
ka, Wagi, Panny i Lwa.

Długość dnia: w lipcu maleje 
z 16 godzin i 44 minut na po­
czątku lipca do 15 godzin i 37 
minut na końcu miesiąca.

Planety: Merkury widzialny 
na niebie wieczornym tuż po za­
chodzie Słońca. Wenus widzial­
na jest na niebie wieczornym 
jako Gwiazda Wieczorna; za­
chodzi ona wkrótce po Słońcu. 
Mars widzialny jest w pierwszej 
połowie nocy. Jowisz wschodzi 
około północy i świeci aż do 
rana . Saturn świeci w pierw­
szej połowie nocy.

Dr St. W.



Trzy Kursy 
trenerskie

W celu podniesienia 
kwalifikacji trenerów i 
Instruktorów wychowa­
nia fizycznego Dział 
Szkoleniowy GKKF po­
stanowił zorganizować w 
br. jeszcze trzy kursy 
trenerskie.

Przewidziane jest u- 
tworzenie kursów dla 60 
trenerów lekkoatletyki 
w Poznaniu, dla 50 tre­
nerów gimnastyki —- w 
Warszawie i dla 40 tre­
nerów piłki nożnej — w 
Krakowie. Kursy te roz­
poczną się 22 września i 
trwać będą trzy miesią­
ce.

Program kursu obej­
muje, oprócz specjaliza­
cji sportowej, przedmio­
ty pomocnicze jak ana- 
tomia, fizjologia sportu 
itp. oraz wykłady z za­
kresu nauki o, Polsce i 
świec ie współczesnym. 
Uczestnicy kursu mają 
zapewnione wyżywienie 
i zakwaterowanie.

Zgłoszenia kandyda­
tów w wieku 22 do 35 
lat przyjmują do dnia 
20 lipca komisje szkole­
niowe WKKF.

Sportowcy w walce ze stonką
I ziemniaczane majątku 
I PGR Czerwieńsk, poło­

żonego w pobliżu ośrod­
ka.

Wykryto 10 ognisk 
stonki, które zostały na­
tychmiast zlikwidowane. 
Wyróżnili się kierownicy 
grup kontrolnych, kur- 
siści Ferberg, Wnuk i 
Kopeć pod ogólnym kie­
rownictwem Juliana Ły­
ki, przewodniczącego Ra­
dy Kursu i ob. Banasze- 
wskiego.

Wierzymy, że lipcowy 
ślady 
orga- 
kon-

Uozestnicy kursów or 
ganizatorów W. F. Cen­
tralnej Szkoły Kultury 
Fizycznej, CRZZ w Czer­
wieńsku i kursu LZS-u 
aktywnie włączyli się do 
walki z wrogiem ziem­
niaczanym — stonką. 
Około 500 kursistów do­
kładnie przejrzało pola

kilku

rozgry- 
boisku

Piłkarze Włókniarza z 
Witaszyc zapytują za 
naszym pośrednictwem 
dyrekcję Zakładów Ro- 
szarniczych w 
sprawach.

Pierwsza. Czy 
wanie meczu na 
które porosło trawą aż 
do wysokości kolan, jest 
dopuszczalne?

Druga. Jak długo bę­
dą czekali sportowcy 
Witaszyc na realizację 
budowy boiska obok za­
kładu?

Trzecia. Kiedy naresz­
cie zrealizuje się zobo­
wiązanie zbudowania 
boiska?

Nasz wniosek (nagły):
Witaszycka młodzież 

pomoże w tych wszyst­
kich sprawach, czeka 
tylko na zbudzenie się 
z letargu ludzi z dyrek­
cji, którzy powinni przy 
łączyć się do inicjatywy 
młodych.

Zlot bliski — trzeba 
się zabrać do dzieła, (n)

O przeciwnikach 
naszych hokeistów

Niemiec

Nasi hokeiści mieli się 
pierwotnie zmierzyć na 
Olimpiadzie ze Szwajca­
rią. Po wycofaniu się 
kilku państw z turnieju, 
wylosowano nam za prze 
ciwnika Belgię. Obecnie, 
gdy zrezygnowała druży­
na USA, odbyło się po­
nowne losowanie. Prze­
ciwnikiem Polski będzie 
reprezentacja 
zachodnich.

Niemcy są w 
obok Holandii 
najsilniejszym 
łem w hokeju.

Hokej jest rozgrywany 
na Olimpiadach od 1928 
roku począwszy od Am- 

Europle 
i Anglii 

zespo-

turnus pójdzie w 
swoich towarzyszy, 
nizuiąc taką sama 
trolę.

sta-

Drugie 
akademickie 
mistrzostwa 
Polski

W Warszawie na 
dionie Wojska Polskiego 
rozpoczną się II Akade­
mickie Mistrzostwa Pol­
ski. W mistrzostwach 
weźmie udział 1800 spor 
towców wszystkich śro­
dowisk AZS z całego kra­
ju, którzy osiągnęli do­
bre wyniki w nauce, 
pracy społecznej i spor­
cie.

W eliminacjach, któ- 
re poprzedziły mistrzo­
stwa brało udział 30 tys. 
studentów. 

sterdamu, gdzie wygrały 
Indie przed Holandią i 
Niemcami. W 1932 roku 
w Los Angelos walczyły 
tylko trzy drużyny. Pew­
nie zwyciężyły Indie, 
zdobywając czołową po­
zycję przed Japonią i 
USA. W 1936 roku w 
Berlinie znowu triumfo­
wały Indie — zdobywa­
jąc mistrzostwo świata. 
Drugie miejsce przypa- 
dło Niemcom przed Ho­
landią. W 1948 roku w 
Londynie drugie miejsce 
po Indiach zajęła Anglia 
przed Pakistanem. Niem 
cy rozegrały około 80 
spotkań międzypaństwo­
wych, Holandia przeszło 
100, a Belgia około 120. 
Państwa te mają rów­
nież drużyny kobiece.

Belgia wygrała do ro­
ku 1939 tylko raz z 
Niemcami 5:3 (1910 r.), 
raz zremisowała 1:1 
(1937 r.), przegrała
sześć razy, przy ozym 
najwyższą porażkę po­
niosła w st. 6:0. Holandia 
z Belgią walczyły ok. 40 
razy. Z tych spotkań 
Holendrzy wygrali około 
30 razy, dwukrotnie wy­
nikiem 4:0. Niemcy i Ho­
landia rozegrały do ro­
ku 1938 17 spotkań, z 
których 10 wygrały 
Niemcy (raz 7:0 w ro­
ku 1930 w Amsterdamie) 
Z trzech meczy wyszli 
zwycięsko Holendrzy. W 
czterech wypadkach wy­
nik był remisowy.

Po ostatniej wojnie 
hokej niemiecki, mając 
mniej kontaktów mię­
dzynarodowych nieco 
stracił na swym pozio­
mie, jednak stanowić bę­
dzie dla naszych repre­
zentantów groźnego 
przeciwnika.

Polska z reprezentacją 
Niemiec zachodnich 
spotka się 16 lipca. W 
tym samym dniu 
dzie się spotkanie 
chy — Francja.

15 lipca walczyć
Szwajcaria z Austrią i 
Finlandia z Belgią, (tp)

odbę- 
Wło-

będą

j Ze zlotowej karty
W okresie przygotowań przedzlotowych 

młodzież wiejska zwraca uwagę masowością 
imprez lekkoatletycznych, piłki nożnej, że­
glarskich, pływackich, koszykówki, siatkówki, 
kolarskich i innych.

LZS Kębłowo rozegrał lekkoatletyczne za­
wody propagandowe w Strzyżewie z wyni­
kiem 50:46.

LZS w Kaczanowie powziął w ramach czy 
nu lipcowego kilka zobowiązań. M. in. po­
buduje skocznię, doprowadzi do porządku 
boiska piłki nożnej, urządzi akademię, zbu­
duje dwa boiska dodatkowe do siatkówki, u- 
porządkuje bieżnię lekkoatletyczną, założy a- 
pteczkę sportową oraz biblioteczkę liczącą 
około 100 tomów, zaprowadzi regularne tre- | 
ningi sportowe oraz wykona dwie gazetki 
ścienne o tematyce 22 lipca. Wszystkie te 
zobowiązania LZS wykona do dnia 13 bm. ji 
w 95 proc.

Koło Spójni w Lesznie wybrało na Zlot do 
Warszawy dwóch zasłużonych organizato­
rów koła — Ryszarda Grabarczyka i Włady­
sława Szwedka. W ramach zobowiązań po­
stanowiono zająć się pracami przy budowie 
boiska miejscowej Gwardii, zorganizować 
sekcję łuczniczą, zwiększyć ilość członków 
koła o 10 osób i przekroczyć plan zdoby- 
wania odznak SFO.

A oto zobowiązania obozowiczów w Ciąże 
niu:

„My, uczestnicy Obozu Młodzieżowego 
im. Janka Krasickiego w Ciążeniu, pow. 
Września, na naradzie roboczej samo­
rządu obozowego wspólnie z Radą Pe­
dagogiczną Obozu, doceniając wielkie zna 
czenie sprawnego przebiegu akcji żniw­
nej w naszym kraju, zobowiązujemy się 
przepracować raze m 572 godziny przy 
żniwach. Każdy z nas przepracuje 13 
godzin, w tym 11 godzin w tutejszym || 
PGR, a 2 godziny w gospodarstwach ma­
łorolnych chłopów, których synowie 
ZMP-owcy służą w Wojsku Polskim. Ogól 
na wartość naszych zobowiązań wyniesie 
około 743.60 zł.

Wzywamy wszys tkie obozy młodzieżo­
we na terenie całej Polski do podejmowa 
nia podobnych zob owiązań, które przy­
czynią się do szybszego i sprawniejszego 
sprzętu zboża w naszym kraju, a co za 
tym idzie, do podniesienia dobrobytu na­
szego ludowego państwa polskiego'4, (tp)

Na boiskach i bieżniach
Stal w Zielonej Górze po­

konała w szczypiorniaku 
mistrza okręgu poznańskie­
go Stal Poznań 12:10.

*
Ciężko wywalczone zwy­

cięstwo w koszykówce mę­
skiej odniosła Spójnia Ziel. 
Góra nad Gwardią (Poznań) 
42:41.

♦
W s’tosunku 3:2 pokonała 

drużyna Ogniwa (Zielona 
Góra) — Spójnię (Świebo­
dzin) w meczu o mistrzo­
stwo klasy wojewódzkiej w 
piłce nożnej. (x)

*
Żużlowcy ZS Górnik go­

szczący u kolejarzy w Ra­
wiczu wygrali spotkanie — 
39:19. Najlepszy czas dnia 
uzyskał Wieczorek (G) 1,31.

♦
W korespondencyjnych 

zawodach łuczniczych w 
Wolsztynie uzyskano nastę­
pujące wyniki: kobiety — 
odległość 15 m — Skwie- 
rzyńska 81 p., a na odle­

się wydobycie torfu
Według planu produk­

cja społecznych przed­
siębiorstw wydobywania 
torfu opałowego będzie 
w roku bieżącym osiem 
razy wyższa, niż w roku 
1949. Zwiększenie pro­
dukcji torfu (do 1 mi­
liona ton) przyczyni się 
do lepszego zaopatrze­
nia wsi w artykuły opa­
łowe, a także, po nie­
wielkiej przebudowie u- 
rządzeń kotłowych — 
zaspokoi potrzeby prze­
mysłu miejscowego: go­
rzelni .olejarni itp.

Eksploatowane są prze­
de wszystkim duże po­
kłady torfu, zapewniają­
ce amortyzację poczy- 
nionych inwestycji. Co­
raz częściej pracują na 
torfowiskach nowocze­
sne maszyny, przyspie­
szające i usprawniające 
pracę. Niektóre z tych 
maszyn jak np. kopaczki 
konstrukcji inż. Brzozo­
wskiego, produkuje prze­
mysł krajowy.

Zagadnieniom eksplo. 
atacji torfu opałowego 
w roku bieżącym, po­
święcona była IV krajo- 
wa narada pracowników

KURS 
bibliotekarski 
w Jarocinie

W celu przygotowania 
kadr do zawodu biblio­
tekarskiego Centralny 
Zarząd Bibliotek organi­
zuje Państwowy Kurs 
Bibliotekarski w Ośrod­
ku Kształcenia Bibliote­
karzy w Jarocinie, gdzie 
uczestnicy otrzymają 
bezpłatne utrzymanie i 
zakwaterowanie. Kurs 
rozpoczyna się 6 sierpnia 
br. i trwać będzie 6 
miesięcy.

Na kurs przyjmowani 
są kandydaci w wieku 
od 17 do 30 roku życia, 
którzy posiadają świa­
dectwo dojrzałości z za­
kresu liceum ogólno­
kształcącego lub innej 
szkoły średniej, świadec­
two ukończenia Pań­
stwowego Kursu Biblio­
tekarskiego łącznie ze 
świadectwem dojrzałości 
daje uprawnienia Pań­
stwowego Liceum Biblio­
tekarskiego.

Podania na kurs zao­
patrzone w życiorys, od­
pis świadectwa, świadec­
two lekarskie oraz opinię 
szkoły, organizacji poli­
tycznej lub społecznej 
należy kierować do Cen. 
tralnego Zarządu Biblio­
tek, Warszawa, ul. Kra­
kowskie Przedmieście 31. 

przemysłu torfowego, 
która odbyła się ostat- 
nio w Warszawie.

Dotychczas najlepsze 
wyniki osiągnięto w woj. 
olsztyńskim, dalej lubel- 

i skim, gdańskim | bydgo­
skim. Duże, a nie wyko­
rzystane możliwości ma­
ją woj.: zielonogórskie, 

'wrocławskie « białostoc­
kie.

Przemysł torfowy — 
jak stwierdzili uczestni­
cy narady — winien 
bardziej niż dotychczas 
korzystać z doświadczeń 
przemysłu torfowego w 
ZSRR, gdzie wydobywa­
nie torfu odbywa się 
przy pomocy najnow­
szych metod.

Sukces chłopów
z Wysocka Wielkiego

Gromada Wysocko Wiel­
kie, pow. Ostrów już w dn. 
2 lipca całkowicie zakończy­
ła sianokosy. W pracy wy­
różnili się m. in.: Jan Co- 
falski, Franciszek Kubiak 
i Józef Młynarczyk, którzy 
najprędzej sprzątnęli wła­
sne siano i pospieszyli in­
nym z pomocą. Małorolni 
chłopi pomagali tym śred- 
niakom, u których brako­
wało rąk do pracy. Dzięki 
pomocy sąsiedzkiej wszyst­
kie łąki zostały skoszone i 
siano ułożone w stogi.

Wiele kłopotów mieszkań­
com gromlady Wysocko 
Wielkie przysparzają uszko­
dzone narzędzia żniwiarskie 
i brak należytego zaintere­
sowania nimi POM-u z O- 
strowa, który opiekuje się 
rzekomo gromadą Wysocko 
Wielkie i całą gminą, (w)

Nauczyciele 
- higieniści 
będą pomagać 
lekarzom

W trosce o podniesienie 
stanu zdrowotności dzieci, 
Ministerstwo Oświaty po­
stanowiło powołać na od­
cinku szkół wiejskich tzw. 
nauczycieli - higien4stów. W 
tym celu zorganizowano już 
kilka kursów, na których 
nauczyciele wysunięci przez 
Wydział Oświaty prezydiów 
PRN, zaznajamiają się z 
nowym działem pracy, jaka 
czeka ich w przyszłym ro­
ku szkolnym.

Nauczyciele-higieniści bę­
dą mieć pod swoją opieką 
od 8 do 14 szkół. Będą oni 
ściśle współpracować z o- 
środkami zdrowia, których 
lekarze w związku z nawa­
łem pracy nie zawsze mogą 
dotrzeć do każdego zakątka 
powiatu.

Pierwszy tego rodzaju 
kurs dla 29 nauczycieli- 
higienistów powiatu: Jaro­
cin, Srom i Krotoszyn zo­
stał już utworzony. (S. N.)

Pracownc* * oosztM wanl i 

WYKWALIFIKOWANEGO SZWAJCARA NA OBORĘ ZARODOWĄ, 
posiadającego zani iowanie do bydła, wraz z DWOMA PO­
MOCNIKAMI przyjmie zaraz ZESPGt P. G. R. StOMOWO. 
POCZTA PARKOWO, POWIAT OBORNIKI. Telefon Parkowo 2. 
Wynagrodzenie uzależnione od produkcji (800—1.100 ził). ■ 
______ ________________________________ __________ K1528 
KIEROWNIKÓW SKLEPÓW, PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH DO 
TRANSPORTU przyjmuje DYREKCJA SPOŻYWCZA M. H. D. 
W POZNANIU PRZY ul wielkiej 26. Warunk płacy i pracy 
do omówienia na miejscu w Sekcji Kadr, pokój nr 18. 
_______ K1537 
LABORANTKĘ(TA) DYPL. WZGL PRZYUCZONĄ przvjmiemy. 
SANATORIUM PRZECIWGRUŹLICZE DLA DZIECI „STflSZY- 
CÓWKA", Ludwikowo. st. Mosina wzgl. Osowagóra. K1553 •

głość 25 m 40 p. Mężczyźni: 
odległość 15 m — Skwie- 

' rzyński J. 119 pkt., a na od­
ległość 25 m — 103 pkt. (s)

•
W meczu piłki nożnej 

LZS I (Kostrzyn) zremiso­
wał z Kolejarzem II 2:2. 
LZS II uległ średzkiej 
Gwardii 1:6

*
LZS ze Stobnicka poko­

nał w meczu piłki nożnej 
LZS Zielona Góra po cieka­
wej grze 2:1.

*
Szachiści Spółdzielni Pra­

cy „Prosną** w Kaliszu 
przegrali mecz z zespołem 
LZS Opatówek 1:5.

♦
Na piłkarskim boisku w 

Miejskiej Górce padly na­
stępujące wyniki: Spójnia 
zwyciężyła o mistrz, kl. II 
LZS Zaborowo 3:1, Kole­
jarz z Rawicza pokonał ju­
niorów Spójni 4:1. Przed- 
mecz Spójni II — LZS Za­
borowo II dał wynik 5:1.

Komunfkaty
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI 
w Poznano będzie przeprowadzano w dnia:h 00 12. 7. 
1952 R„ GODZ. 22.00 DO 13. 7. 1952 R, GODZ 14,00 
prace przy rurocągu wodociągowym na Ratajach. W związ­
ku Z powyższym WSTRZYMANA ZOSTANIE DOSTAWA WODY 
na ten czas dla domów mieszkalnych i zakładów przemysło­
wych, położonych na Starołęce i Ratajach na południe od 
uł. Łuczniczej. Wzywa sic mieszkańców oraz zakłady prze­
mysłu tych dzielnic do zaopatrzenia się na ten okres w 
odpowiedni zapas wody. K1551

UWAGA ZAKŁADY PRACY I ŻYWIENIA ZBIOROWEGO! 
Przypomina się. że w trosce o sprawne zaopatrzenie ludzi 
pracy w ziemniaki lako codz ennego artykułu powszechnego 
spożycia oraz należytego wykonania tegorocznych dostaw je­
siennych przewodniczący P. K. P 0. wydał w dniu 30. 6, 
1952 r zarządzenie w sprawie ustalenia zapotrzebowania na 
ziemniaki na okres jesienno-zimowy 1952/53 r Wszystkie 
zakłady pracy i zakłady żywienia zbiorowego, położone na 
terenie m. Poznania które chca korzystać z zaopatrzenia 
zorganizowanego winnv zgłosić zapotrzebowania na okres 
jesienno-zimowy 1952/53 r. do dnia 20 lipca br . w Po­
wszechne! Spółdzielni Spożywców — Dział Art. Ogrodniczych 
ul Matejki 50 Po terminie 20 lipca br. zamówienia nie 
będą przyjmowane._____________________ _______________!
DYREKCJA TECHNIKUM BUDOWY TABORU KOLEJOWEGO W 
POZNANIU, UL DZIERŻYŃSKIEGO 217, O^asza DODATKOWE 
zapisy na rok’ szkolny 1952/53 do klas 1 I IV 4-letniego 
Technikum Budowy Taboru Kolejowego. K1554 j

Krawcowa (bieliźniarkę) ru­
tynowaną samodzielną na ko­
rzystnych warunkach zatrud- 
nimy natychmiast, „Renova“. 
Poznań. Pasaż Apollo. 10151?
Gosposia do samotnego z 
dwojgiem dzieci potrzebna. 
Zgł-oszenia: Panowicz, Poznań. 
Wojciecha 29. 10153g

Nauka
Korespondencyjnie księgowość, 
stenografia, maszynopisanie, 
angielski. Informacje: Łódź, 
skrzynka 57.

Łódzka Fabryka Urządzeń Technicznych
Łódź, ul. Przędzalni ana 33 

zakupi 
dwa wciągi elektryczne typu „DEMAG" 

o nośności 1,5 ton każdy,
jak również 
wózek akumulatorowy 3 Son.
Oferty składać pod wyżej wymienionym adresem

Kupna

K1548

Wolne posady

Malarze mogą się zgłosić na 
stałą prace Zak-ad Malarski 
— Wacław Żarnowski. Poznań
Droga. Dębińska 1. 10303g
Woźnica i robotnik potrzebni 
Poznań ul. Wawrzyńca nr 18.
a. 8. 10325g

I Gosposia potrzebna od 1 
sierpnia 1952 Antkowiak Po­
znań. Paderewskiego H — 
skład obuwia od godz 15 do 
godz. 18_____________ 10?33g
Tokari na pierścień e tłokowe 
potrzebny zaraz dobry zaro­
bek. Białoszyński i Gtasner. 
Poznań, Poznańska 34.

10324g

Sprzedaże

Meble! Jadalnię sprzedam. Po. 
znań, Grunwaldzka 39 od 
godz. 14—16 i 19—21. 
__________   10171g 
oom przy ul. Rokossowskiego 
składami, cześc owo odbudowa­
ny mieszkania w odbudowie, 
jako całość lub w częściach, 
willę jednorodzinną, komfor­
tową z większym ogrodem, wor 
nym mieszkaniem sprzedam. 
Goroński. Poznań. Świerczew- 
sk ego 11, m. 14.___ 10219g
Wózek — autko w debrym 
stanie sprzedam Poznań. War. 
szawska 47 10312g
Maszynę do szycia nową, 
elektryczną walizkową, sprze- | 
dam lub zamienię na aparat 
fotograficzny. Poznań Stalin- 
gradzka 22. m. 3. 10337g
Rower damski sprzedam. Po­
znań Chudoby 6 m. 5. 1033&g
Kilka móTg ziemi ogrodowej, 
Poznań-Dębiec sprzedam. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 10328g
Fortepian krótki „Bechstein" 
sprzedam. Poznań’. Marchlew­
skiego 60. m 16 10331g
Dom handlowy meszkania ła­
zankami Inowrocławiu tanio 
sprzedam. Dutkiewicz, Poznań 
Dzierżyńskiego 105 W332g
Altankę duża, ładną sprzedam 
Adres wskaże Głos Wlkp. nr 
102976.
Motocykl NSU 35o ccm sprze. 
dam Poznań. Woźna 18.

lOSOOOg

OGŁOSZENIA 0R98HE jg
Konia 5-letniego sprzedam. 
Sentkowski Poznań. Limanow­
skiego 9- 10298g
Maszynę pończoszniczą typu 
,,Record“. szafę białą sprze­
dam. Poznań. Grottgera 5. 
m. 8. dzwonić 2 razy. 10326g
Słupki parkanowe cementowe, 
dachówkę, drzwi, okna tanio 
sprzedam. Ofert? Głos Wlkp. 
dla 10295g _
Motocykl 250 ccm sprzedam. 
Poznań. Woisztyńska ar 19, 
m 2. 10294g
Fortepian koncertowy marki 

Bechstein" sprzedam lub za­
mienię na pierścionek z bry­
lantem Oferty Głos Wlkp. dla 
10327R.___ ________________
Maszynę damska wpuszczaną 
„Snger“ sprzedam. Poznań. 
Kościuszki 80 m. 23. 10314g

Dywan 4X2.5 okazyjnie sprze. 
dam Oferty Głos 
10315g.____
Pekińczyki młode 
sprzedam. Poznań 
nr 6 — sfoład. _
Łóżka kompletne jasne (for­
nir dąb) sprzedam Poznań. 
Prusa 4. m 10 1031"g
Śrutownik młoteczkowy poer- 
nlcks chemikalii. motor Sie- 
męns 34 kW (zm entty) sprze 
dam Rakowski Poznań. Sena­
torska 6. 12348g

Fretke sprzedam. Poznań — 
Sołacz. Nad Wierzbak em nr 
2o — fryzjer. 10320g
Winek koszykowy dobrym sta­
nie sprzedam. Poznań Poznań­
ska 34 m. 9. 10323g
Wygodne kółeczko do nauki 
chodzenia dziecka lOo zl, 
sprzedam. Poznań Krasińskie­
go 3 m. 5.
Ule 2 z pszczołami
Poznań Piekary 8 
lefon 12-72
Samochćd Ł at 508 _______

Wulka'1 Poznań Warneńczy­
ka tel. 98-65. 10283g

Motocykl now? lub maśo uży­
wany nowego typu kupię — 
Oferty z opisem składać: M. 
Hadyniak Poznań Czerwonej 
Armii 25 ni 11._____10139?
Maszynką do mielenia kości 
na mączkę kup'ę. Oferty: 
Łódź. — Biuro Ogłoszeń ul. 
Piotrkowska 104a, pod „Ma­
szynka"._______ K1549
Płytki posadzkowe (fliski) no­
we kupię. Oferty Głos Wlkp. 
dla 12349gp.
Domek parcele ziemie kupię. 
Pośrednicy wykluczeni Oferty 
Gos Wlkp. dla 10305g.
Wózek koszykowy dobrym sta. 
nie. wanienkę kttnię Oferty 
(Pos Wlkp. dla 10292g.
tkoflez lii aparat fotograficz­
ny lustrzanka 6X6. z obiek­
tywem 2,8 kupie. Białoszyń3ki. 
Poznań. Poznańska 34 m 7 

10322g

Ptkój 32 m8 używaniem kuch­
ni. balkonowy. Jeżyce, zamie­
nię na pokój kuchnią Pozna­
niu — peryferiach wzgl. na 
ogródkach działkowych. Ofer­
ty Glos Wlkp. dla 10308g._
Dwa pokoje przynałeżnościami 
centrum, zamienię na podobne 
w ogrodzie, przy tramwaju. 
Oferty Głos Wlkp. dla 10302g.
2 pokoje słoneczne, z kuch­
nią. — wspólny korytarz i 
-azienką zamienię na 2 poko­
je z kuchnia i łazienką, lub 
duże l*/ł  pokoju zupełnie sa­
modzielne ewentualnie zwró­
cę remont Spiesznie oferty 
Głos Wlkp. dla 10296g.
Duiy pokói dużą kuchnią z 
strćźostwem (śródmieściu) za­
mienię na podobne lub w ększą 
samodzielne bez stróźostwa, 
śródmieściu Ofert? Głos Wlkp. 
dla 10290g

Pokoju kuchnią Poznaniu 
peryferiach, względnie 
ogródkach dziadkowych, 
zwrotem kosztów remontu 
szukuję. Oferty Głos Wlfcp. dla 
nr 10307g.________________
Młoda krawcowa spiesznie po­
szukuje niekrępującego poko­
ju. Oferty Głos Wlkp. dla or 
10336g.______
Lokalu na zakład malarski za 
zwrotem kosztów poszukuję. 
2* efty Wlkp, dla 10334g.
Starszy, samotny szuka nie­
krępującego pokoiku. Oferty 
Głos Wlkp dla 10284g.

Dzierżawy

Wlkp. dla.

rasowe
Żydowska

10316g

Szuka lokalu

na 
za 

po-

Sad lub aleję owocową wez­
mę w dzierżawę Oferty Głos 
Wlkp. dla 10304g,

Zguby

10318g 
sprzedam. 
■ . 5. te-

12353p
sprzedam

Zamiana
Pokój z kuchnią, łazienką. I 
piwnicą Winogrady żarn eni? | 
na większe, dzietnica obojęt­
na Oferty Głos Wlkp. dla ar ! 
10333g.______ ___ j
Pokó| duży z używaniem przy. | S7U|(Uic 
nale-żności (Wilda), zamienię

Domek aa rozbiórkę w Gnie-■ na pokój z kuchnią w Pozna­
no lub okolicy Oferty Gtłosżnie za 1500 zł sprzedam i

Oferty Głos Wlkp. dla 10285g i Wlkp. dla 10287g,

Dnia 6 lipca 1952 r. zmarl niespodziewanie

W Zmarłym tracimy zasłużonego pracownika polskiej 
farmacji i serdecznego kolegę

Rada Miejscowa, Dyrekcja, pracownicy 
aptek i Wojewódzkiego Oddziału 

Centrali Aptek Społecznych
lOOOlg

Pracujący młody, spokojny po. 
szukuje pokoju. Zgłoszenia: 
Poznań, Kościuszki 107. m 6. 
___________________  10291g

Pokoju z kuchnią za zwrotem 
kosztów remontu poszukuję. 
Oferty Głos Wlkp. dla 10321g.
Pokoju z kuchnią lub 2 za 
zwrotem kosztów remontu po- 

Maria
Ścinawa, pow 
wrocławskie.

Zgubiono legitymację 
17821. na nazwisko 
Wenderski.

PKP nr
Gracjan 
10309g

nr 676Zgubiono legitymację 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
nr 10 Poznań, na nazwisko 
Mieczysław Dera. 10299g
Zgubiono kartę meldunkową, 
na nazwisko Zofia Przybylska.

103108
Rzadkiewicz. ' Zgubiono legitymację Ubezpie-

Wołów woj. | czalni Społecznej na nazwisko 
10329g ' Jerzy AlbrychL______ 10313g10313g

t
Dnia 9 lipca 1952 r. zmarł. nasz ukochany nigdy 

niezapomniany najtroskliwszy mąć ojciec, brat. teść, 
szwagier i wujek, śp

Wiktor Zwadziuch

Poznań, Kudowa Zdrój, Pakość. Damasławek
10319z

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 12 bm., o godz. 11 
z kaplic? cmentarnej na Jeżycach

W ciężkim smutku pozostałą 
żona, syn. synowa I rędzina



Pięć minut przed żniwami
w ZIELONEJ GÓRZE

Przy ulicy Batorego pro 
■wadzone są w przyspieszo­
nym tempie prace przy bu­
dowie nowego gmachu prze­
znaczonego na pomieszcze­
nie bursy dla uczniów Szko­
ły Zawodowej „Zastalu".

*
Wyróżniający się • lutnik 

M. Solski w warsztatach 
spółdzielni instrumentarzy 
„Ton" wykonał nowego po­
mysłu bas — bałabajkę. In­
strumenty tego typu będą 
produkowane dla zespołów 
muzycznych szkolnych i świe 
tlicowych.

*Uczniowie j uczennice 
Szkoły Podstawowej nr 2 wy­
jechali pod kierunkiem wy­
chowawców na kolonie wa­
kacyjne do malowniczo po­
łożonej Bytnicy. Przygotowa­
no tam specjalny ośrodek 
wypoczynkowy, (tur.)

♦
W świetlicy „Zastalu" w 

Zielonej Górze odbyło się 
posiedzenie członków Woje­
wódzkiego Koła Prelegentów 
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko — Radzieckiej z udzia­
łem przewodniczących kół 
powiatowych. Obecny na ze­
braniu lektor Centralnego 
Koła Prelegentów TPP-R w 
Warszawie, udzielił wielu cen 
nych wskazówek metodycz­
nych, które niewątpliwie 
przyczynią się do uaktywnie­
nie pracy TPP-R na Ziemi 
Lubuskiej. (elE)

*
W chwili obecnej zespół 

Teatru Ziemi Lubuskiej w 
Zielonej Górze przygotowuje 
komedię Niemcewicza „Po­
wrót posła". Sztuka zostanie 
wystawiona w dniu 22 lipca. 
Reżyserem j scenografem 
jest dyr. Stanisław Cegielski. 
Wkrótce już, miłośnicy tea- 
tru ujrzą także pełną humo­
ru komiedię Al. Fredry: 
„Mąż i żona", (tur)

ustalono dogodne dla rolni­
ków godziny sprzedaży w 
sklepach GS i przygotowano 
magazyny zbożowe. Człon­
kowie rodzin pracowników 
poszczególnych gospodarstw 
i ludność miejska winni po­
móc PGR-om. Dla zespołu 
Oleśnica dostarczono po-

Foto — Laskowski 
Czy wiecie co to jest? No chyba! Park im. Karola 
Marcinkowskiego i chluba Poznania — nasz wieżo­
wiec. Na jego 10 piętrach mieszczą się lokale Cen­
tralnego Biura Projektów i Zjednoczenia Budownic­

twa Miejskiego nr 1.

W tych dniach wyru­
szają na pola tysiące 
maszyn, któi’e należycie 
przygotowane rozpoczną 
koszenie bogatych w tym 
roku urodzajów. Sądząc 
po dotychczasowych przy­
gotowaniach, praca bę­
dzie przebiegała szybko i __  .
sprawnie. Dużą troskę o i nadto 160 kwintali brakuj ą- 
usunięcie wszystkich prze j cych nasion poplonowych. 
szkód, ujawnionych przed 
przystąpieniem do żniw 
wykazały bowiem rady 
narodowe, gminne spół­
dzielnie i zespoły kierowni 
cze we wszystkich powia­
tach.
W pow. wągrowieckim 

przygotowano ponad 10 ton 
sznurka snopowiązałkowego,

Dla Ojczyzny dla pokoju

W związku ze zbliżającą się 
8 rocznicą ogłoszenia Mani­
festu Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego, ludzie 
pracy w całym kraju podej­
mują dodatkowe zobowiąza­
nia produkcyjne.

Również zakłady pracy po­
wiatu żarskiego nie pozostały 
w tyle.

Stanisław Szyćko z cegielni 
„Jasień I” zobowiązał się wy­
rzucić z pieca 10 0Ó0 sztuk ce­
gły ponad normę. Kalinowski 
— zwiększy swoją wydajność 
dziennie o 1000 sztuk. Bryga­
da młodzieżowa zobowiązała 
się ponad plan wyrzucić z pie­
ca 105 000 sztuk cegły. Pra­
cownicy umysłowi tych ce­
gielni załadują 6000 cegieł na 
wagony.

Powiatowa Brygada Roz- 
biórkowo-Porządkowa w ża­
rach podjęła zobowiązanie, 
które przyniesie dodatkową 
produkcję wartości około 
120 000 zł. Załoga Cegielni

Manko świadczy o złej pracy
Rozpoczęta w kwietniu walka 

z mankami w spółdzielniach 
gminnych „Samopomoc Chłop­
ska" daje coraz lepsze wyniki. 
W czasie przeprowadzonych kon­
troli wykryto spora ilość mank, 
ujawniając równocześnie ich 
przyczyny. Pozwoli to na zasto­
sowanie skuteczniejszych środ­
ków w dalszej walce z nieuza­
sadnionymi niedoborami. Plan 
w tej dziedzinie przewiduje trźy 
kierunki działania: stosowanie 
jak najczęstszych doraźnych 
kontroli w placówkach GS, na­
silenie pracy samorządu spół­
dzielczego i usuwanie przyczyn 
powstawania mank.

Dużo uwagi poświęca się dzia­
łowi księgowości i finansów. 
Księgowość prowadzona właści­
wie i na bieżąco daje obraz 
pracy całej gminnej spółdzielni.

Muuul!
I ipcowe południe, żadna 
*• chmurka nu, przesła­

nia błękitu nieba. Piękna 
pogoda wyciągnęła wol- 
sztyniaków nad jedno z 
dwu jezior miasta.

Gorąco niemożliwie — 
więc pasącym się obok je­
ziora krowom i owcom za. 
chciało się również kąpie­
li. śmiało, głośni poryku­
jąc wchodzą pomiędzy ką­
piące się dzieci i starszych. 
W końcu krowy i owce sta­
ły się niepodzielnymi wład. 
cami tej części jeziora.

Co robić?
Ktoś grzecznie zwrócił 

się do właściciela bydła:
— Gospodarzu, wasze 

krowy weszły do wody i...
— Ja nie wszedłem, to 

co chcecie ode mnie, ga­
dajcie to krowom!

Zrezygnowani wczasowi­
cze zaczęli powoli opusz­
czać plażę

Minęło pół godziny Kre­
wy łaskawie ustąpiły miej 
sca ludziom Ale kto wej 
dzie do wody 
nrzed chwilą 
bydło?

Chyba nikt! Plaża opu 
toszała.

Przyjemnie, co?
(AW.)

w której 
kąpcie się

GŁOS
WIELKOPOLSKI

lub dość

Księżyc w.: 22.03.
8.59

pogod- 
maksy- 
na Wy- 
w głębi 
lub u- 

kierunków

Pogodnie 
nie. Temperatura 
malna od 4-20 st. C 
brzeżu do 4-30 st. C 
kraju. Wiatry słabe 
miarkowane z 
zmiennych.

PIĄTEK 
Pelagii

li Słotfce w.: 
zach.:

80 proc, prac żniwno-omłoto- 
wych wykonają, w spółdziel­
niach produkcyjnych ośrod­
ki maszynowe. Fakt ten nie 
usprawiedliwia bynajmniej 
spółdzielców z Zębniewa i Ja. 
błonowa, którzy opóźnili 
przygotowania do ebiorów 
plonów. Przykład właściwie 
pojętych obowiązków powin­
ni wziąć z członków spół­
dzielni w Nowej Wsi Ujskiej.

Słabo rozwinięte w pow. 
wągrowieckim współzawod­
nictwo, którym nie opiekuje 
się należycie ZSCh, inaczej 
zupełnie przedstawia się w 
pow. chodzieskim. Biorą w 
nim bowiem udział wszystkie 
gromady, które dzięki wza­
jemnej rywalizacji przyspie­
szą żniwa o 4 dni. Ten sam 
warunek, przyczyni się do 
skrócenia prac w polu o 2 
dni w zespołach PGR. Pierw­
si przystąpili do współzawod­
nictwa chłopi z przodującej 
gromady Przysieka, Spół­
dzielnia Produkcyjna Rako- 
jady, PGR Bierniki i GOM w 
Skokach. Również i dla tego 
powiatu trzeba opracować 
dokładne plany pomocy 
miasta.

Jedną z nielicznych zresz­
tą trudności stanowi brak 
płacht żniwnych i niedosta­
teczna współpraca GS z 
Powiatowym Zarządem 
Gminnych Spółdzielni. Krót. 
ki czas, który pozostał przed 
rozpoczęciem żniw należy 
więc przeznaczyć na wysta­
ranie się o potrzebną ilość 
tych płacht. Poza tym trzeba 
pamiętać o należytym przy­
gotowaniu i wykorzystaniu 
2557 młocarni motorowych i 
kieratowych, będących wła­
snością chłopów. Ci ostatni 
winni brać przykład w pra­
cach przygotowawczych do 
sprzętu zbóż z ob. Łukaszew­
skiego, Szperkowskiego i 
Kuźniarka z Przysieki oraz z 
pracownika PGR Stępucho- 
wo —- Stefana Torzewskiego.

i
i

Dyżury pełni: Państw. Szpital
Kliniczny 
(chirurgia 
Długa 1/2,

APTEKI:
101: Rynek Sródecki 1
106: pl. Wiosny Ludów 3
107: Matej’ i 1
113: Rokossowskiego 146 
115: Mickiewicza 22
173: Dzierżyńskiego

275/277

im. Pawłowa 
i interna), ulica 
tel. 40-04

nr 
nr
nr 
nr 
nr 
nr

„Jasień II” — podjęła zobo­
wiązania wartości zł 1655,99. 
Tartak nr 3 w Jasieniu po­
stanowił w lipcu przetrzeć 
750 m3 surowca ponad plan. 
Robotnicy tartaczni zwiększą 
swoją wydajność w tym okre­
sie o 20%.'Pracownicy Centra­
li Tekstylnej w żarach zbio- 
rą 300 kg złomu użytkowego. 
Służba Elektryczna PKP Wę­
zeł Piła przeprowadzi ponad­
planowo remonty kapitalne 
wybieraków, wyprostuje 
dziesiątki poprzeczników i 
przestawi słupy elektryczne, 
oraz wyczyści 450 izolatorów.

Dziesięcioo: wa ekipa
lekarska ObwwAwej Poradni 
Lekarskiej PS.f w Lesznie 
wyjechała do v»i Jezierzyce 
Kościelne celem udzielenia 
pomocy lekarskiej ludności 
wiejskiej. Ekipa zbadała 
przeszło 100 osób, a dentysta
— 68 osób.

Zespoły manewrowe stacji 
Leszno w czasie od 15.6 do 
31.7. podniosą wydajność 
pracy do 140% zaoszczędza­
jąc, dzięki zastosowaniu me­
tody Kowalowa, 1000 paro- 
wozowo-godzin. pracy mane­
wrowej, co da przeszło 76 tys. 
zł oszczędności.

Robotnicy z Odcinka Dro­
gowego Stare Drzewce wy- 
plewią 1500 m2 trawy i chwa­
stów na torach.

Krotoszyńskie Zakłady Te­
renowe Materiałów Budowla­
nych podjęły zobowiązaria 
ponadplanowej produkcji na 
sumę 55 258 zł. Załoga Młyna 
PZZ w Krotoszynie wyre­
montuje systemem gospodar­
czym warsztat i garaż. Zało­
ga Odlewni Technicznej Ob­
sługi Rolnictwa podjęła zo> 
bowiązania wartości 9298 zł. 
Krotoszyńskie Zakłady Prze­
mysłu Odzieżowego — warto­
ści 17 674 zł, Miejskie Przed­
siębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej 1686 zł, Krotoszyń­
skie Zakłady Przemysłu Te­
renowego w Dobrzycy 213 300 
zł, a załoga Cukrowni Zduny
— 8151 zł.

Powiatowy Zakład Mle. 
Czarski w Krotoszynie wyko­
na różne remonty sposobem 
gospodarczym, co da 5240 zł 
oszczędności.

Wartość zobowiązań pro­
dukcyjnych załogi Garbarni 
w Kaliszu obliczona została

na sumę ok. 80 tys. zł. Załoga 
Zakładu Obróbki Kamienia 
Budowlanego w Kaliszu po­
stanowiła roczny plan pro­
dukcji wykonać do 15 grud­
nia w 200%.

Załoga Kaliskich Zakładów 
Mięsnych wykona zobowią­
zania wartości 13 240 zł, 
Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­
munalne na sumę 9701 zł, a 
Kaliskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego — 19 307 zł.

Cenne zobowiązania podję­
ła Gminna Spółdzielnia Sa­
mopomoc Chłopska w Belęci. 
nie. Dział Zaopatrzenia udo­
stępni wszystkim GS-om w 
powiecie wzór sprawozdania 
kontrolnego własnego pomy­
słu, który umożliwi dzienną 
kontrolę wykonania planu 
przez poszczególne punkty 
sprzedaży i będzie równo­
cześnie wielką pomocą dla 
księgowości przy szybkim ze. 
stawieniu obrotów miesięcz­
nych. Poszczególne sklepy 
GS Belęcin zobowiązują się 
przekraczać plany obrotów.

Wartość zobowiązania 
Gminnej Spółdzielni Samo­
pomoc Chłopska Jabłonna 
wynosi 78 986 zł.

Pracownicy Gminnej Spół­
dzielni w Blizanowie zbiórą 
80 kg makulatury, zmontują 
motor spalinowy, a plan sku­
pu jaj i drobiu wykonają w 
135%. Pracownicy GS w Iwa. 
nowicach zwiększą obroty o 
5%. Załoga tartaku w Zbier- 
sku wartość swych zobowią­
zań oblicza na 1268 zł.

Również robotnicy rolni w 
PGR meldują o podjęciu zo­
bowiązań. Pracownicy PGR 
Kalinowa postanowili ukoń­
czyć przerywanie buraków 
cukrowych i sianokosy 2 dni 
wcześniej. Młodzież oczyści 
200 metrów rowu przydroż­
nego a prace żniwne wykona 
3 dni wcześniej.

Pracownicy Narodowego 
Banku Polskiego w Ostrowie 
uchwalili odbyć 4 grupowe 
narady robocze z pracowni­
kami finansowymi kontrolo­
wanych przesiębiorstw i 
przyjść z pomocą PKS w O- 
strowie w przystosowaniu 
jej działalności do założenia 
zadań planu. Następnie zo­
bowiązano się podnieść wy­
dajność pracy o 4,3% i osiąg­
nąć ogólną wydajność w 
120%.

ECHA
naszych nołafek

W związku z naszą notatką 
pt. „Usunąć bałagan” („Prze- 
pierki”) otrzymaliśmy wyjaś­
nienie z Prezydium MRN w 
Gnieźnie, które przytaczamy 
dosłownie: „Główną przyczy­
ną nieterminowego opracowa­
nia garderoby jest stopień jej 
zabrudzenia. Brudna garde­
roba z plamami trudnymi do 
wywabienia musi być podda­
na bardzo często ponownemu, 
a nawet trzykrotnemu czysz­
czeniu i dlatego nie zawsze 
można dotrzymać wyznaczo­
nego terminu”.

A więc przestańmy wreszcie 
tak bardzo brudzić naszą 
garderobę!

*
Kiosku nie będzie, dlatego, 

że Oborniki - Miasto stano­
wią podstację, na której po­
ciągi zatrzymują się tylko 
przez minutę. Takie wyjaśnie­
nie nadesłało nam PPK 
„Ruch” w Poznaniu na nasz; 
artykuł pt. „O kiosku, które­
go nie ma, pokrzywdzonych 
rowerach i łazienkach bez 
wody, czyli to i owo o Obor­
nikach”. O kiosku, którego 
nie będzie, już wiemy, ale nie 
wiemy co będzie z rowerami, 
łazienkami itp.

*
Niedawno temu pisaliśmy o 

trudnych warunkach lokalo­
wych, w jakich pracuje zało­
ga Bazy Remontowej Tereno­
wego Przemysłu Materiałów 
Budowlanych w Pniewach. Na 

I notatkę naszą otrzymaliśmy 
odpowiedź od dyrektora Po­
znańskiej Bazy Remontowej 
TPMR, której pniewski zakład 
podlega. Dowiedzieliśmy się, 
że rozbudowa szatni i umy­
walni będzie przeprowadzo­
na w bieżącym roku. Również 
świetlica uzyska odpowiednie 
wyposażenie. W zakończeniu 
odpowiedzi mowa jest o tym, 
że w miarę otrzymywania 
funduszów, dyrekcja będzie 
się starała usunąć wszelkie 
braki istniejące w bazie, a 
pochodzące jeszcze z okresu, 
gdy zakład znajdował się w 
rękach inicjatywy prywatnej.

(an)

Pierwszoplanowe znaczenie ma 
tu również sprawa weryfikacji 
kadr. Nie była ona do tej pory 
dostatecznie doceniana przez za­
rządy gminnych spółdzielni. 
Niewłaściwy często dobór kadr 
powoduje w niektórych spół­
dzielniach wysokie manka. Zda­
rzały się np. wypadki w GS-ach, 
że bezkrytycznie, bez analizy 
przyczyn przyjmowano pracow­
ników zwolnionych poprzednio z 
PSS czy MHD, Jak stwierdzo­
no, powodem powstawania mank 
jest również brak potrzebnych 1 
kwalifikacji pracowników posta- 
wionych na samodzielne stano­
wiska. Szkolenie kadr usunąć 
musi tę przyczynę.

Stosowane w ostatnim okresie 
doraźne kontrole, obejmujące 
pracę wszystkich placówek wiej­
skich handlu uspołecznionego, 
wykazały, że aparat GS nie do­
ceniał znaczenia kontroli, a na­
wet gorzej, kontroli tych nie 
stosował w wielu wypadkach 
Celowo, by nie ujawniać niedo- 
ciągni ć sklepowych, z którymi 
był powiązany interesami. Taki 
stan rzeczy stwierdzono w GS 
Piaski, GS Krobia, w Sulmierzy­
cach i Wilczynie. Zdarzały się 
również wypadki przejmowania 
sklepów bądź magazynów bez 
inwentury, dla ukrycia mank 
dotychczasowego pracownika. 
Przykład tego mamy m in. w 
powiecie poznańskim w GS Ce- 
rekwica, gdzie oddano sklep do 
prowadzenia 17-letniej sklepo­
wej, nie przeprowadzając przy 
przejęciu inwentury i podając 
wyższe ceny towarów dla ukry­
cia manka poprzedniego sklepo­
wego.

Duże znaczenie w walce z 
mankami ma praca społeczno- 
polityczna ze strony samorządu 
oraz nasilenie kontroli sklepów 
przez komitety członkowskie. 
Jak stwierdzono, sklepy posia­
dające dobre komitety człon­
kowskie pracują bez mank i nie­
dociągnięć. Nic też dziwnego, że 
postanowiono raz jeszcze prze­
analizować skład komitetów 
członkowskich i uzupełnić je na­
leżycie oraz zobowiązać do częst­
szego składania sprawozdań na 
zebraniach gromadzkich.

W okręgu poznańskim nie 
brak dobrze pracujących skle­
pów spółdzielczych, a nawet ca- 
iych gminnych spółdzielni. Do 
takich należy GS w Buku, w 
Szymanowicach. Nowym Mie­
ście, w Rozdrażewie i inne, któ­
re nie posiadają w ogóle nie- 

i dozwolonych mank.
Na wezwanie GS Pobiedziska 

I pracownicy spółdzielczości wiej- 
Iskiej podjęli dla uczczenia Świę­

ta Odrodzenia zobowiązanie cal 
kowitej likwidacji mank do dnia 
30 września br. Współzawodnic- 

- two w tej dziedzinie przyczyni 
> się do pełnego wykonania zobo- 
» wiązań, (ipc)
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Teatry CO

...w Rawiczu Centralach
Ogrodniczych PSS daje się od­
czuwać brak ziemniaków?

-X-
...na ulicach Trzcianki rośnie 

bujna trawa? Czy dlatego, że 
nie ma jej kto usunąć? A może 
władze miasta projektują na uli­
cach założyć pastwisko?

...PPK „Ruch" w Grodzisku 
nie sprowadza dostatecznej ilo­
ści gazet dla mieszkańców mia­
sta?

*
...w gromadzie Skrzetusz w 

pow. obornickim od trzech lat 
nie jest wykorzystany wielki 
składany barak, który leży bez 
żadnego zabezpieczenia pod go­
łym niebem?

*
...w Obornikach przy ul. Czarn- 

kowskiej brak jest pompy przy 
studni 
bywać 
dę?

i mieszkańcy muszą od- 
dlugie wędrówki po wo-

Opracował na podstawie 
listów od koresponden­
tów: Edwarda Appla, Jó­
zefa Kozaka, 
Rydlewicza, 
Kowalskiego, 
Kaczmarka
Hoffmanna (wje)

GDZIE

Marcina 
Franciszka 

Tadeusza 
i Stefana

*
trasie Kalisz—Piwonice 

samochody MKS często opóźnia­
ją się? Należy przecież pamiętać, 
że z samochodów korzystają ro­
botnicy dojeżdżający do fabryk. 
Czy tego MKS w Kaliszu nie 
bierze pod uwagę?

...na

KIEDY
OPERA — g. 19 

„Traviata"
NOWY — g. 19.30 

„4:0 dla ATK"
KOMEDIA MUZYCZ 

NA — godz. 19.30 - 
„Mistrz Pathelin"

MŁODEGO WIDZA - 
g. 16 — „Nowa szata 
króla"

ARTOS":
Krotoszyn— „Waka 
cyjne melodie" 

TEATR OBJAZDOWI
W POZNANIU: 
Kalisz — „Ruchome 
piaski"

PAŃSTWOWY TEATF 
W GNIEŹNIE: 
Bytów — „Cyrulik 
sewilski"
ŚNSTWOWY TEATT' 
W KALISZU: 
Nowa Sól — „Mąż 
i żona"

CYRK nr 6. ul. Fr. Ra 
tajczaka — g. 19.30

Kina
APOLLO — g. 16, 18.15 

i 20.30 „Akcja B“ 
BAŁTYK

18.30
ra w

MUZA
18.30
— nie działa".

TTALTO — g. 16, 17, 
18, 19, 20 i 21 „Car­
men z Hollywood"

WARTA — młodzieżo­
we g.-14 i 16 „Dzieci 
kapitana Granta", — 
g. 18 i 20 „Burmistrz 
Anna"

LETNIE - g. 16. 18 i 
20: „Wschodnie zalo­
ty"

PIAST - g. 20 — „Na 
arenie"

METALOWIEC — g. 17 
i 19.30 „Pieśń tajgi" 

WOJ. KLUB TPP-R 
g. 17 i 20 „Młodość 
poety"

g 16.30.
i 20.30 ..Karie- 
Paryżu".
— godz 16.30, 
i 20.30 „DS-70

FOTOPLASTIKON.
ul. Armii Czerwonej
53 — g. 10—22 „Po 
dróż po Włoszech".

■ładio
Program II 

fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05. 6.30. 7.55. 12.04. 
14. 17. 18.50 (P), 21. 
23.50

•śoncerty:
5.20 (P) — poranny,
6.15 (P), 6 50 — mu­
zyka ludowa, 8 po­
ranny. 12.15 —suita, 
12.45 — na swojską 
nutę, 13.20 solistów,
14.15 — pieśni pol­
skie, 14.30, 16 pieśni 
Schuberta, 16.20 (P) 
rozrywkowy, 17.15 — 
symfoniczny, 18 (P) 
chóru, 19.05 (P) — 
recital skrzypcowy, 
21.30 — muzyka ta-

6.20 
roz- 
mu-

5.10 — dla wsi, 
neczna, 22.20 — 
rywkowy, 23 — 
zyka kameralna

Audycje inne:
5.10 — dla wsi, 
(P) — program 
kalny dnia i aktual­
ności, 8.30 dla 
zów i kolonii 
nich, 11.45 — 
mają kobiety, 
dla wsi, 13.15 (P) — 
progr. lokalny dnia 
i informacje, 15.10 — 
odcinek powieści 
Bredla pt. „Syno­
wie", 15.30 — dla 
dzieci, 16.50 (P) po­
rozmawiajmy o na­
szych dzieciach, 17.45 
korespondencja z za­
granicy, 18.3Ó — ra­
diowy klub racjona­
lizatorów, 19.23 (P) 
gotowi do żniw i o- 
młotów, 19 25 (P) — 
dla wsi, 19.30 — mu­
zyka i aktualności, 20 
„Ludzie planu 6-let- 
niego".

6.20 
lo-

obo- 
let- 

głos 
12.30

Wydawca: instytut Prasy
..Czytelnik".

Redagufe zespóŁ
Redakcja Poznań, ul. Grun­

waldzka 19 II ptr.
Telefony redakcji: Centrala 

teł 62-70 » 64-75. nacz. red. 
78-76. sekr. red. *4-36.  dział 
listów : interwencji 78-64. miej­
ski 79-88, dyżurny nocny 64-75 
nocny (drukarnia 64-72).

Godziny przyjęć: od 10—12. 
Zamówienia i wpłaty na ore- 

aumerate przyjmują wszystkie 
urzędy pocztowe oraz listono­
sze.

Ogłoszenia: Biuro Ogłoszeń 
RSW „PRASA" Poznań, ul 
Gen. Świerczewskiego 3 tel 
nr 62-31 Konto PKO Poznat 
nr V-5220-110 Biuro czynne od 
godz. 7 do 16.30: w soboty od 
7 do 14.30.

Za dział ogłoszeń redakcja 
nie o inowjada

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
im Marcina Kasprzaka Przed; 
ilębiorstwo Państwowe Poznań, 
uL Wawrzyniaka 39
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